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Strzały przed kościełem 


W starciu policji z tłumem padło 8 zabitych 


PAT donasi ze Lwowa: 

Dn. 22-go b. m. o godz. 5 po 
poł. w Grodzisku Dolnem (pow. 
łańcucki) w czasie uroczystego 
nabożeństwa nieznani prowoka 
torzy dali w tłumie przed ko- 
ściołem szereg strzałów. Przy- 
byli natychmiast na miejsce, w 
którem padły strzały, dwaj po- 
licjanci z miejscowego poste- 
runku, zostali podstępnie otocze 
ni i zaatakowani czynnie przez 
grupę uzbrojonych  napastni- 
ków 

Jeden z policjantów, poste- 
runkowy Ignacy Sroka, zostal 
zabity na miejscu. Drugi poste 
runkowy, Feliks Ścisłowski zo- 
stał ciężko poraniony. Prze- 
wieziony do szpitala zmarł w 
dniu wczorajszym. 

Komendan+ miejscowego po- 
sterunku, zaalarmowany przez 
ludność wiadomością, że 
policianci zostali napadnięci 
przez jakaś bandę, pośpieszył 
wraz z dwoma policjantami na 
pomoc napadniętym i przy od- 
pieraniu napastników zmuszony 
był użyć broni. Sześciu z pomie 
dzy uczestników bandy. która 
dokonała napadu na policjan- 
tów. zostało zabitych. 

Za uciekajacvmi uczestnika- 
Mmi napadu i starcia przeprowa- 
dzono pościg przy czynnej po- 
mocy zgromadzonej na placu 
ładności. Energiczne śledztwa w 


toku. 
LWÓW. (PAT). — Cieżko 
e GZM 


Marszałek Piłsudski 


na wywczasach 


WILNO (PAT) — Wczoraj 
wieczorem przvbył do Wilna 
Pan Marszałek Józef Piłsudski 
w towarzystwie adiutanta ppłk. 
Buslera. Bezpośrednio z dworca 
P. Marszałek odjechał samocho- 
dem do Pikieliszek. gdzie od kil 
ku dni bawi już P. Marszałko- 
wa Z córkami. 


Wyrok na terorysiów ukrajńskich 


Kary od 2 do 7 lat więzienia 


LWÓW (PAT). Wczoraj 
przed południem ogłoszono 
wśród wielkiego naprężenia wer 
Wdykt ławy przysięgłych w spra- 
wie terorystów ukraińskich, o$- 
karżonych o udział w napadzię 
na pocztę w Gródku fagielloń- 
skim. Przysięgłi uznali winny 
zbrodni zdrady stanu przez na- 
leżenie do O. U. N.: Stefana Ma 
Szczaka, Mikołaja Motykę, jaro- 
sława Biłasa. Odnośnie do ask. 
Kossaka potwierdzono jego wi- 
nę w kierunku podżegania spraw 
ców napadu, natomiast zaprze- 
czono pytaniu w kierunku winy 
Kossaka przez udzielenie. pomo- 
cy uczestnikom napadu: 'Pyta- 
niom w kierunku pomocv w na- 


19. Zeszyt 


ranny w czasie napadu na poli- 


cjantów w Grodzisku Dolnym.lw Przewarsku 


posterunkowy 
ski zmarł z odniesionych 
we czwartek wieczorem. 
Mic 


Dalszy lot kpt. Skarżyńskiego 


Start nastąpił niespodziewanie 


PARYŻ (PAT) -- Kot. Skar- 
żyński przerwał swój raid wsku 
tek defektu w rezerwuarze ol- 
wy, Lotnik zatrzymał sie 
E E 


Przewodnik po Gdyni 


i wybrzeżu polskiem 
znajdziesz w numerze „Ostatn ch Wiadomości” w środę 28 b. m. 


Brednie o samolotach nad Berlinem 


BERLIN. (P.A.T.). Sekretarz 
stanu w ministerstwie lotnictwa 
Milch udzielił prasie niemieckiej 
wyjaśnień w sprawie ukazania 
się wczoraj nieznanych samolo- 
tów nad Berlinem. 


Z oświadczeń tych wynika, że 
chodzi o 2 samoloty nieznanego 
w Niemczech typu, które dostrze 
Żono na wysokości 3.000 m. nad 
stolicą Rzeszy. 


Niepogoda umożliwiła samolo 
tom konspiracyjny przelot, co za 


Feliks Ścisłow- | tych policjantów — ofiar 


W sobotę 24 b. m. odhxł się 
pogrzeb zabi- 
abo- 


rani wiązku — przy tłumnvm udzia 


le okolicznej ludności. 


Praia Grande.  miciscowości, 
ztaidującej się o 20 km. od San 
tos. Prawdopodobnie iuż dziś 


w tkpt. Skarżyński wvruszv w dallci dałej. 


razem wyjasnia truclnosć ustale 
nia, z jakiej strony przybyły apa 
raty. Według doniesień z Clocie 
borza oraz z różnych miejscowa 
ści Palatynatu, widziano tam 
wczoraj po południu dwa samoło 
ty również nieznanego pocho- 
dzenia. 

Trudno jest stwierdzić — mó 
wił Milch —czy w obu wypad- 
kach chodzi o aparaty, które u- 
kazały się nad Berlinem. W każ 
dym razie ten najazd na Berlin 
był uplanowany, ponieważ równo 


Orgie aresztowań i teroru 


BERLIN. (P.A.T.). W związ- 
ku z likwidacją organizacyj soc- 
jal - demokratycznych, policja 
drezdeńska dokonała rewizji w 
mieszkaniach 20 działaczy socjali 
stycznych. Aresztowano 150 o- 
sób, wśród nich wszystkich pos- 


padzie zaprzeczono 7 głosami oč 
nośnie do osk. Motyki, a 6 głosa- 
mi odnośnie do osk. Biłasa. 

Po przemówieniu prokuratora 
Mostowskiego Trybunał udał się 
następnie na naradę celem wy- 
dania wyroku zgadnie z werdyk- 
tami ławy przysięgłych. 

Po 30 minutach ogloszony za. 
stał wyrok. skazujacuy Maszcza- 
ka ną łączną kawy 2 lat więzie- 
nia. Kuspisia na biczną kare 
lat. Motykę na 2 łata więzienia, 
Kossaka na łączną karę 7 lat, la 
rosława Biłasa na 2 łata. Wszy- 
scy skazani zostali ponadio na u- 
tratę praw obywatelskich na prze 
ciąg tat 5. Capa'i Kowałównę u- 
niewinnione. 


łów socjalistycznych na sejm, k:a 
jowy. 


BERLIN. (P.A.T.), Biura za- 
rządu chrześcijańskich związ- 
ków zawodowych w całej Rzeszy 
zostały dziś obsadzone przez spe 
cjalnych komisarzy narodowo» 
socjalistycznych. Członkowie do 
tychczasowych zarządów zostali 
usunięci z lokali związków. Za- 
rządzenia te zapoczątkowały for 


Podwy 


5=tą 


= 


ższone skladki 


na pokrycie świadczeń z powodu braku pracy 


Rozporządzenie Rady Ministrów, 
podwyższające składkę w ubezpiecze 
miu pracowników umysłowych na po 
krycie świadczeń z powodu braku pra 
cy, ukaże się w najbliższych dniach. 
Podwyższenie z 2 pric. na 
2,8 proc. płacy podstawowej dotyczyć 


będzie grup zarobkowych od A do N. 


szą droge do Rło de Janeiro. 
W ostatniej chwili dowiadnie 
my się. iż kpt. wystartował i le 


cześnie z pojawieniem się samolo 
tów na placu Aleksandra wu 
wschodniej dzielnicy Berlina zrzu 
cono z drapacza chmur, tun sia 
jącego, ulotki o treści antyp:uisi 
wowej. 


Sekretarz stanu Milch zapowie 
dział, iż rząd Rzeszy na konfe- 
rencji rozbrojeniowej poruszy z 
całym r .ciskiem wczorajszy in- 
cydent i będzie się domagał przy 
znania Niemcom „równoupraw- 
nienia“ w zakresie lotnictwa. 


w Niemczech 


malne wcielenie chrześcijańskich 
vrgasizacyj zawadowych do na- 
rodowo = socjalistycznego ironiu 
pracy. 


BERLIN. (P.A.T.). Z Dorunun 
du donoszą o wykryciu szeroko 
rozgąłązionej komunistycznej or 
ganizacji bojowej „Czerwony 
Front“. Organizacja zaopatrzo- 
na była w broń palną, amunicję i 
bomby. Aresztowano 36 komuni 


= ZER. MME | ZZ ZA EO A W WO EZ OK 


Równocześnie wprowadzi to rozporza 
dzenie nowy podział tej podwyższu- 
nej składki między pracodawcę i ubcz 
pieczonego, w zależności ad wysokos 
ci pobieranego wynagrodzenia. 

Gdy więc pracownik ótrzymuje wi 
nagrodzenia w granicah porad 7. tu 
do zł. 400 miesięcznie, to pracodaw- 
ca i pracownik płacić będą tytulem 
składki po 1,4 proc. płacy podstawo- 
wej w odpowiedniej grupie zarobko- 
wej. Przy wynagrodzeniu pracownika 
ponad 400 do 5600 zł miesięcznie — 
pracodawca płacić będzie 1,2 proc. 
pracownik zaś 1,6 proc. Przy wyna- 
grodzeniu ponad 800 zł. miesięcznie 
przypadnie na pracodawcę 1 proc., a 
na pracownika 1,8 proc. Składkę u- 
bezpieczeniową w wysokości 2,5 proc. 
opłacać tylko będzie pracodawca zu 
ubezpieczonego, nie  otrzymującego 
żadnego wynagrodzenia, lub otrzywu! 
jącego wynagrodzenie nie wyższe niz 
60 zł. lub też tylko utrzymanie. 

Ubezpieczeni, których wynagrodze- 
nie przekracza 720 zł. miesięcznie opła 
cać będą niczależnie od przypadają” 
cej na nich kwoty 1,6 proc., jeszcze 
1,68 proc. od pelnej kwoty otrzymy- 
wanego wynagrodzenia, podlegające- 
go zaliczeniu do ubezpieczenia, a po- 
mniejszonej o zł. 720. Zmiany powyz 
sze zostały uzgodnione przez minister 
stwo opieki społecznej z centralnemi 
organizacjami pracowników i praco- 
dawców. 


p ona) 
SAROTY 


W kotach politycznych Berlina obie 
gna wczoraj wiadomość, że uilizste! 
polaczonych resortów gospodarcze 
Hugenberg, przywódca niumeckosax 
rodowych wystosował do prezydenta 
Iupdcnburgu pismu z prosbą o dymi- 
SIĘ. 


— x — 


Przywódca narodowych socjalistaw 
austrjackich | iauenteld, zatrzymany 
został wczoraj w mieście Viflach w 
chwili, gdy zamierzał uciec do Włoch. 


"x 


Do Parvża nadeszły iułormacje > 
Waszyngtonu, aż uznanie Sowietaw 
pzez St. Zjedn. nastapi w przysziwn. 
mięśiącu, poczemi opracowany będzi 
traktat handlowy m edzy obu haństw. 
wi, 


Sąd doraźny 


POZNAN (PAL) Wczoraj stanął 
przed sądem doraźnym w  Ustrowie 
56-letni rolnik Walenty Ramięga, kto 
ry z pobudek zenisty dokonał w d. 15 
b. m. zamachu na sędziego grodzkie. 
go w Krotuszynie Arendta, Sąd uznał 
kamiegę winnym zabójstwa b skaza: 
go na karę śmierci. 


Miebywaly wypadek w sadownictwie polskiem 


W sądownictwie polskiem zaj 
dzie w bieżącym tygodniu nieby 
wały wypadek użycia przez sąd 
samolotów, jako srodka dokomo 
cji w związku z przedmiotem roz 
prawy. 

Jutro dn. 27 b. m. rozpoczy- 
na się w warszawskim sądzie 0- 
kręgowym rozprawa v naduży- 
cia popełnione przez jednego z 
współwłaścicieli Podlaskiej Fab 
ryki Samolotów, barona Rosen- 
wert-Różyczki. którego. areszto- 
wanie wywołało w swoim czasie 


Sensacyjnego romamsu z życia 


wyższych sfer towarzyskich p.t. 
dó nabycia we wszystkich kioskach krakowskie oraz w DRUKARNI MONOPOL, RA GRÓDKU 2 


Sąd na samolotach 
wielką sensację w kraju. 

Bar. Różyczka naraził Skarb 
Państwa na olbrzymie straty 
przez oszukańcze manipulacje. 
Prokuratorja Generalna zgłasza 
w tym procesie powództwo cy- 
wilne w wysokości 600.000 zł, 
zaś pełnomocnik Podlaskiej tab- 
ryki Samolotów adw. M. Skoczyń 
ski powództwo w wysokości pół 
miljona zł. tak że łączne preten- 
sje cywilne sięgają 1.000.000 zł. 


rozpraw zaidzie konieczność do 


konania wizji lokalnej w Podlas- 
kiej Fabryce Samolotów przy u- 
dziale licznych skspertów tech- 
nicznych, po raz pierwszy nietv! 
ko w polskich, ale nawet w euro 
pejskim sadownictwie komplet 
sądzący i biegli sądowi wyjadą 
z Warszawy na miejsce wizji sa 
molotami. 


. Władze lotnicze przygotowaly 


do dyspozycji Sadu dwa samolo 
Ze względu na to, że w taku |loty 8-ósohbowe, któremi Sąd 
się do Biała P.dlankiaj, - 


radz 


SIOSTRA MARJA 


t 
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OSTATNIE WIADOMOSCI 


Pod sąd opinji rodziny czytelniczej naszego pisma 


Kobiety Kuszą... 


Pod pseudonimem „Kosa“ u- 
krywa się pewien młodzieniec. 
piszący nam: L 

„Dotychczas w sprawie p. F. 
Ch. z Krakowa zabierały głos 
przeważnie przedstawicielki 
pici pięknej. wobec czego naj- 
wyższy czas, aby rzekli swe 
słowo również przedstawiciele 
płci brzydkiej. W ich imieniu 
właśne pozwalam sobie nade- 
słać parę spostrzeżeń. b 

Moie szanowne poprzednicz- 
ki wygłosiły bardzo wiele ma- 
drych zdań. pełnych cennych 
wskazówek moralnych. Mnie 
wiec pozostaje przedstawić o- 
nawiana sprawę z punktu wi- 
dzenia lwiej części osobników) 
płci. której jestem  rzeczni- 
kiem. 

Bardzo szanownie brzmią te 
zdania o zachowaniu „niewinno 
ści“. Lecz czy jest łatwa rze- 
czą zachować ją pośród tych ty 
j ba — milionów pokus i 


ku: bal na sali... przejrzyste su 
knie.. obszerne dekołty, o któ- 


rych wieść niesie. że można na 
nich... usiaść.. i tyle innych po 
wabów... 

Doprawdy pana F. Ch. war- 
toby postawić na piedestale 
pomnika „cnoty“, skoro do 
24 lat dochował iej wierności, 
bo przecież pomimo. że jest 
sportowcem. musiał mieć nieraz 
styczność z tem mitem piekieł- 
kiem. Wogóle, jako sceptyk, 
skłonny jestem uważać go za 
postać mistyczną. Jeżeli jednak 
istnieje i jest żywym realnym 
człowiekiem, to o ile nie obraził 
bym go moja propozycią, szcze 
rze pragnąłbym go poznać. 
Człowiek tego typu, przyznam 
się. bardzo mnie interesuje“. 

Nasze przemiłe Czytelniczki 
zechcą nam nie brać za złe. że 
drukujemy list młodzieńca. pra 
gnącego poznać p. F. Ch., gdy 


jednocześnie odrzucamy stosy 
listów od niewiast. proszaących 
o ułatwienie im znajomości z 
p. F. Ch. Co innego znajomość 
p. F. Ch. z młodzieńcem. która 
nie może za soba pociągnąć ża 
dnych skutków. a co innego z 
niewiastą. zwłaszcza. że olbrzy 
mia większość naszych kore- 
spondentek nie ukrywa. że ma 
zamiary małżeńskie, lub choć- 
by tylko towarzyskie czy... li- 
stowną wymianę myśli. Jak iuż 
raz zaznaczyliśmy. listów tych 
drukować nie możemy, bo zasa 
dniczo nie pośredniczymy w na 
wiązywaniu kontaktu miedzy 
naszymi Czytelniczkami i Czy- 
telnikami. Zresztą, postępuje- 
my także w myśl intencii p. F. 
Ch.. który w swoim liście wyraź 
nie nadmienił, że takich sposo- 
bów zapoznania sie nie uznaje. 


Na scenie warszawskiej 


POPIS SZKOŁY DRAMATYCZNEJ 

(HH L.) Od piętnastu lat już bywam 
rok rocznie na popisach państwowej 
sakoły dramatycznej, która zmienia- 
jąc dyrektorów i nazwy (dziś zwie 
się szumnie „Państwowym Instytu- 
tem Sztuki Teatralnej"), nie podnosi 
zupełnie poziomu absołwentów i ab- 
sołwentek, przeciwnie, z roku na rok 
go obniża. Jest to tem dziwniejsze, że 
pozornie system nauczania nlega co- 
raz większym ulepszeniom. Czyżby 
coraz mniej było zdolności wśród mło 
dzieży aktorskiej? Może, ale w takim 
razie zadaniem szkoły byłoby raczej.. 
powstrzymanie młodych adeptów sztn 
ki dramatycznej od poświęcania się 
sztuce, dla której nie mają żadnych 
warunków. 

Trzeba spojrzeć ma rzeczy prakty- 
cznie. Sytuacja teatrów jest katastro 
talina i poprawy w najbliższym czasie 
mie widać. Bezrobocie wśród aktorów 
przybiera rozmiary zastraszające. Po 
cóż więc powiększać kadry proletar- 
jatu aktorskiego młodemi i to mierne 
mi siłami? . 


Pan in 


żŻynier 


od większych instalacji 


(S. F.) Tytuł naukowy wzbu- 
dza u ludzi szacunek. Inaczej 
się patrzy na człowieka, który 
się przedstawia „Piokiewicz ie 


Ta dadose ludzka zaal p. Mi- 
zhał Białek i choć skończył zra- 
ledwie szkołę powszechną 
orzedstawiał się zawsze „inży- 
nier Białek jestem“. 

Powodziło mu sie z tem do- 
brze tak długo, aż mie zetknął 
się w pewnem towarzystwie z 
elektrotechnikiem, p. Karolem 


Gdy mm p. Blakek, starym 
zwyczajem przedstawił się „in- 
tvnier Białek jestem“, p. Koto- 
wicz skrzywił sie i spytał. 

— Pan szanowny taki iest in 
żynier? Taki co kiszki ludzkie 
e Wisłą łączy? 

— Jakto?.. A 

— No, czy taki od kanaliza- 
ch? 

— Nie. Jestem inżynierem — 
elektrotechnikiem. 

P. Kotowicz uśmiechnał się 
pogardliwie i nic nie odpowie- 
dział... Ale po jakimś czasie. 
uważając. czv go nikt nie obser 
wuie. podszedł do jednego z 
kontaktów i coś tam zmaistro- 
wał. gdvż rozległ się suchy 
trzask i światło zgasło. 

— Krótkie spiecie! Krótkie 
spiecie! — rozległy się głosy. 

P. Kotowicz zaświecił zapał 
ke i uspokoił obecnych. 

— Nie wie sznodzi. Jesi tu 


pan inżynier elcktrotęcinik. to 
zaraz naprawi. 

„Inżynier“ zmieszał się nieco, 
ale gdy mu przyniesiono Świe- 
ce, zaczął uważnie oglądać dru- 
ty... Gdy zbliżył się do korków, 
podniósł rękę, żeby je dotknać, 
ale zawahał się. 

— Cholera! — mruknął. zapo 
minając na chwile o swej roli 
— żeby mnie prąd nie złapał... 

— He, he! — wybuchnał śmie 
chem p. Kotowicz. — Pan inży- 
nier, widzę, z prądem coś niebar 
dzo za pan brat. 

— Nieee.... Bo, uważa pan. ja 
jestem od dużych instalacji... 
Motorów, maszyn, przewodni- 
ków. a... a takie drobiazgi to nie 
moja sprawa. 

— Panie inżynierze! — prze- 
stał się śmiać p. K. — Pan je- 
steś tak inżynier, jak ja doktór. 
Nie mnie bujać, panie ładny! 
Na takich inżynierach od śmie- 
ci wywożenia, to się znam! 
Zleżdżaj łachudro z krzesła! 
Sam naprawie! 

Nastąpiła dość długa wymia- 
na zdań. w rezultacie której p. 
Białek oskarżył p. Kotowicza o 
obrazę. 

— Dlaczego pan nic będac in 
żynierem. przedstawia sie za in 
żyniera? — spytał p. Białka na 
rozprawie sędzia. 

— Proszę sadu = tłumaczył 
n. B. — to tylko iak nod gazem 
iestem. A reszta. czy nic każ- 
dy z nas jest inżvnierem. Robi- 
my plany... na przyszłość. Bu- 
duiemv sobie przyszłość... Czv- 
sto inżynierska robota. 

P. Kotowicz za zbytnie unie- 
sienie zapłaci 20 zł. grzywny. 


| Przygłądałem się starannie frag- 

inentom ze sztuk Korzeniowskiego, 
Wyspiańskiego i Zapołskiei, odegra- 
nych przez tegorocznych absolwen- 
tów. Z przykrością stwierdzić muszę. 
że nietylko nie dostrzegłem talentów, 
ale i zdolności niewiele. Jedna Matu- 
siakówna jest dobrym materiałem na 
aktorkę. Ma zacięcie, temperament 
sceniczny, urodę. Zakrzewska — tyi- 
ko urodę. Reszta — beznadzieina. 

Co gorsza, nawet dykcia, nawet ak- 
centy logiczne, nawet charakteryza- 
cia szwankowały. Czegóż na Boza, 
uczono t ęgromadkę przez trzy lata? 


REX: „Zjazd gwiazd“, 

(H. L.) „Zjazd gwiazd” aktorskich i 
autorskich rzeczywiście bardzo wiel- 
ki. Połączenie zmysłu rewiowego 
Własta z najpotężniejszemi piórami 
Hemara i Tuwima oraz reżyserią Ja 
rosy'ego, o czem tylokrotnie snuto 
nieziszczalne, zdawałoby się, marze- 
nia, stało się faktem ku radości szcze- 
rych miłośników rewii, a ironicznym 
drwinkom innych, pokpiwaiących. jak 
to pogardzany i wyszydzany Włast 
stał się zwierzchnikiem znębiących 
go niemiłosiernie — „eks-bandytów". 
Tak czy inaczej rzecz się stała (przy 
pominaiąc starą piosenkę góralską: 
„Cóż robić, paniczu, kiej trzeba... Dla 
chleba, paniczu, dla chleba..") i po- 
winna dać wyniki doskonałe, zarówno 
artystyczne, iak kasowe. I rzeczywi- 
ście narazie jest w „Rexie”, dzięki po 
pularnym cenom zwłaszcza, wielkie 
przepełnienie, a artystycznie jest... 
rozmaicie. 

Na najwyższym poziomie artysty- 
cznym stoją: arcydoskonała recyta- 
cja Kalinówny, mistrzowsko podana 
przez Dymszę piosenka: „Czy Ada 
da?“, wreszcie z piosenek chóru Da- 
na — druga z pierwszei części. Jaro- 
sy stara się robić „dobrą mine“, Gru- 
szczyński, jak to Gruszczyński... Par 
nellowie tańczą, zapewne, bardzo do- 
brze. Piszę, zapewne, bo po cudach 
międzynarodowego konkursu tanecz- 
nego, nie prędko coś mi się tu będzie 
tanecznie pododać. Zespół „giris“ — 
słaby. 

Pogorzelską trzeba się zająć spe- 
cialnie, aby ią odpowiednio spożytko 
wać. Tak samo innem wielkiemi asa- 
mi rewiowemi: Bodo. Syma, Żeli- 
chowską, Górską, Lawińskiego... Prze 
cież z takim zespołem doprawdy moż 
na „Świat zawojować”! Dekoracie i 
kostiumy b. ładne, orkiestrę dobrze 
prowadzi Wesby. 


RADJO 


7.00 Sygnał czasu i pieśń „Kiedy 
ranne wstają zorze”. 7.10 Dziennik po 
ranny, oraz wiadomości  spolłowe. 
7.20 Muzyka. 7.52 Chwilka gospodar 
stwa —domowego. 12.05 Transmisja 
z Ciechocinka (muzyka). 12.35 Trans 
msja z Ciechocinka (muzyka). 14.55 
Muzyka z płyt gramofonowych. 15.35 
Muzyka z płyt gramofonowych. 15.00 
Muzyka z płyt gramofonowych. 16.00 
Transmisja muzyki z parku ciechociń 
skiego. 17.00 Pogadanka w  językn 
francuskim. 17.15 Koncert solistów. 
17.15 Odczyt p. t. „Międzynarodowa 
konferencja gospodarcza'. 18.35 Muzy 
ka z płyt. 19.40 Feljoton „Od mor- 
skiej pieśni Galla do Conrada". 20.00 
Opera „Halka“ Moniuszki ze studja. 
W przerwie I-ej — Dziennik Wieczor 
wy. W przerwie R-ej — Skrzynka po 
cztowa rolnicza. W przerwie lil-ej — 
Wiadomości sportowe. 
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Słowo ma w życiu małe zna- 
czenie. Wierzy sie tylko doku- 
mentom. Niech naiuczciwszy 
człowiek powie w sadzie czy w 
banku. że mu się należy 200 zło- 
tych, nikt mu nie uwierzy. Mu- 
si przedstawić weksel. czek lub 
inny kawałek zapisanego papie 
Tu. 

Smutne ale prawdziwe. Nikt 
się nie liczy ze słowem. Wiarę 
się dajie tylka papierom. 


Rezerwista Teofil Krubka zó- 
stał powołany na ćwicżenia... 
Ale na miesiąc przed ćwiczenia 
mi wpadł pod tramwai. który 
mu obciał reke. 


Po wyiściu ze szpitala udał 
sie do urzędu wojskowego. 


— Jutro mam się stawić na 
ćwiczenia — oświadczył urze- 
dnikowi. — Ale nie bedę mógł. 

— A to co znowu? 

— Miałem wypadek. Jestem 
bez ręki. 


— Bez ręki? Hm... Jakie pan 
ma na to dowodv? 


Rezerwista Krupka spojrzał 
zdziwiony. 
— Przecież to się widzi. 


Niech pan spoirzv. 


— Co widzę. to widze! Po- 
wód niestawiennictwa na ćwi- 
czenia musi być uzasadniony 
dokumentami... Ma pan świadec 
two lekarskie, że jest pan bez 
reki? 

— Nie. 
_ — To znaczy. że pan ma oby- 
dwie ręce. Na słowo nikomu nie 
możemy wierzyć. Musi to 
stwierdzić komisia. 

— Do iutra nie zdąże... 


— No to narazie wvstarczy 
świadectwo lekarskie. Rozumie 
pan? Jutro przynieść albo świa 
dectwo. albo drugą rekę. Ina- 
czei bedzie źle. 


Nazajutrz rezerwista Krupka 
przyniósł Świadectwo lekar- 
skie. Urzędnik przeczytał uwa 
żnie i oznaimił. 

— Teraz iest pan w porząd- 
ku. Teraz widze. że pan rzeczy 
wiście nie ma lewej reki. 

— Prawej. 

— W świadectwie jest wyraź 
nie napisane lewej. 


— Widocznie doktór sie omy 


— Trudno? Świadectwo jest 
przepisowo sporządzone i nale 
Ży mu wierzyć. Z powodu stra 
tv lewej ręki. aż do zbadania 
przez komisję zostaje pan zwol 
niony z ćwiczeń. 

I dlatego. że dokument cieszv 
sie większem zaufaniem od sło 
wa. rezerwista Krupka został 
zwolniony z powodu braku le- 
wej ręki. choć mu brakło pra- 
wei. 
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Bieda, że aż skrzyp 


Hen. za Kazimierzem nad Wi 
słą spotykam rybaka, cierpliwie 
żanurzającego sieci. s 

— Jakże tam lapią się ryby: 
— pylam, zagajając rozmowę. 

— Marnie! 

— Dlaczego? 

— Za dużo mamy rybaków, 
to i ryb w Wiśle brak. Dawniej. 
gdy człowiek zarzucił sieć, to 
bylo na co patrzeć, iak wyciag 
nal. Wista byta bogata w ryby! 
A dziś? Troche kietbików i tyl- 
ko mordegi szkoda! Ludzie są 
„czasowe”, bo „bezrobotne“, ie 
cięgiem towią rybę — zauważył 
flegmatycznie rybak, zgarnia- 
jac kielbiki ręką z wzniesionej 
sieci i pakując je sobie „za pazu 
ch" 

— A Ban już dawno łowi? 4 

— Jci! Przecie z tego ¿yie? 

— A dużo pan bierze za kilo 
ryby? Dobra choć jest cena? 

— lii... I ryba marna, i cena 
marna! Zależy od sztuki. ' Jak 
plotki i wogóle młódź, to złotów 
ke. Krzynę większe, to złoty 
piećdziesiat. 

— A za duże ryby? 

— Jak się ziapic kilowa. to i 
2 złote dadza. Ale złan tu kilo- 
wą rybe, jak co krok albo z wed 
ka, albo z siecią, albo z inną 
sztuka „bezrobotne“ z Wisły ry 
be wybierają — zaperzył się ry 
bak, któremu widocznie bezro0- 
botni wytwarzaja konkurencie. 

— Dużo pan ptzcz dzień nała 


pie? Pr 

— W dobry dzień to t 2 kilo, 
dle są dri, że nawet szkoda mo 
czyć sieci. Ryba od brzega ucie 
ka, to jak fa gonić po Wiśle. A 
to statek, a to kajaki, a to inne 
czółna i płosza tylko rybe. 

— To ze trzy złote zarabia 
pan dziennie? 

— Żeby to! l za dwa złote 
człowiekby się oporządził! 

— Chyba wieś nie odczuwa 
takici biedy? 


—lii — skrzywił się rybak = 


To tylko „miastowe ludzie“ tak 
myślą. U nas bida, że aż skrzy! 
pi! Niby w polu chleba dużo, 
ale do garnka niema co włożyć! 
— taką opinie o kryzysie wydał 
"rvhak nad Wisłą, hen. za Kazi 
mierzem. A gdzie sa inne opin- 
ie? A zdzię jest inaczej? 
BEE TEZ 


Pieśń naszego Czytelnika 


Szanowna Redakcjo. 

Na nadchodzące Święto Morza uda- 
ło mi się ułożyć pieśń ua wzór „Ro. 
ty“ M. Konopnickiej, z którą śpieszę 
się podzielić z Szauowną Redakcja 


Nie damy morza Niemcom skraść, 
Choćby się krew polała, j 
Choćby nam przyszłu trupem paść! 
Tak mówi Połska cała. 

Bo Baltyk to jest Polski próg 

Tak nam dopomóż Bóg! 

Tak nam dopomóż Bóg! 

Nie będzie w Gdyni Niemiec. niel 
Tak mówi polskie dziecię. 

Gdynia — port polski zawsze jest, 
Chciej o tem wiedzieć świecie! 

Nie damy, by tam rządził wróz! 
Tak nam dopomóż Bóg! 

Czuj duch, Narodzie polski, czuj! 
Bądź zawsze w pozotowiu, 

By w każdej chwili skoczyć w bój. 
Nie szczędzac trudy, znoju. 

I iść. zdy zabrzmi złoty róg! 

Tak nam dopomóż Bóg! 


Bezpłatna 
pomoc prawna 


Podróżui samolotem 


P.L. L. „Lot” 
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Od gazu do perfum 


(Nasz współpracownik w Gazowni Warszawskiej) 


Uprzeimość pana dyr. Świer- |się ją postawić na tym 


samym 


czewskiego otworzyła mi dostęp |.Poziomie, co najcięższą pracę 
du fabryki gazu świetlnego, mie- górników. W hali retort bawiłem 


szczącej się przy ul. Dworskiej. 


SPRÓBUJMY PODNIEŚĆ 
WAGON 

Zaraz na początku niezwykły 
widok rzuca mi sie'w oczy. Ma- 
szyna podnosi z ijatwością cały 
wagon, naładowany „ węglem 
wywraca jego zawartość do og- 
romnego dołu. Odbywa to się tak 
szybko, że nie chce: mi się wie- 
rzyć w ciężar tego wagonu, któ- 
ry jest traktowany przez maszy- 
nę, jak niewielkie pudełko przez 
ręce człowieka. 

Ten węgiel, który w dużych ka 
wałkach dostaje się z wagonu do 
umieszczonego w dole młyna wę 
glowego, to późniejszy gaz świe 
tlny i wszystkie inne artykuły po 
boczne, 


„LYK“ WĘGLA W 900 STOP. 
CIEPŁA 

Z każdych 100 kg. węgla otrzy 
mają mieszkańcy Warszawy 35 
metrów sześciennych gazu. 

Piszę, że otrzymają, bo wę- 
giel musi dopiero przejść zapo- 
riocą automatycznych  przenoś- 
ników do t. żw. retórt, to jest do 
pieców, w których wyżarza się 
go bez dostępu powietrza (nazy 
wa się to suchą destyłacją wẹ- 
gla). Retort jest 48, każda bie- 
rze na jeden „łyk“ 4200 kilogra- 
mów węgla, a temperatura we- 
wnętrzna ma „tylko“ 900 st.! W 
tej temperaturze gaz ucieka z wę 
gla i dostaje się do specjalnych 
rur, które go prowadzą poprzez 
chłodnie 1  oczyszczalniki da 
zbiornika. 


W TUMANACH PYŁU 
WĘGLOWEGO 
Robotnicy wykonują swą pra- 
Cę w tak ciężkich warunkach at- 
mosferycznych, że ośmieliłbym- 


IKS, 


W 


|sta, jeszcze dostatecznie 


około pół godziny, a już miałem 
pełno pyłu węglowego w uszach, 
oczach i nosie. 

Nie wątpię, że 8-godzinny 
dzień roboczy w tem powietrzu 
(poza kurzem posiada ono jesz- 
czę przykry zapach) nie należy 


jido rzeczy zdrowotnych... Wiemy 


wszyscy, że chemja, a zatem i 


fabryka chemiczna na wielką 
skalę, musi „pachnieć“ na wiel- 
ką skalę, ale czy nie inożnaby 


było zastosować jakichś, odpo- 
wiednio silnych wentylatorów ? 

Po „odgazowaniu* wegla ga- 
zowniczego pozostają trzy zasad 
nicze grupy artykułów pobocz- 
nych. 

Pierwszy to koks — to co zo- 
stało z węgla po  wyprażeniu. 
Gazownia sprzedaje go do ce- 
łów opałowych, n. p. kolcikom 
podwarszawskim do opalania lo 
komotyw. Drugi to woda amon- 
jakalna, z której się wydobywa 
amonjak. Trzecia, wreszcie gru- 
pa to smoła, z której się wydo- 
bywa po rozmaitych przerób- 
kach artykułów, tak do wegla nic 
podóbriych. jak naprzykład aspi- 
ryna i inne środki aptekarskie. 


NA CZEM „ŻERUJE* 
PRZEMYSŁ APTEKARSKI 


Cały przemysł aptekarski w dziedzi 
nie t. zw. specyiików (proszki od bo- 
lu głowy i t. p.) „żeruje”” na tem, co 
gazownia pozostawi po wydobyciu 
gazu świetlnego z wegla. 

Jednak, jakkolwiek ważne są otrzy 
mywańe poboczne artykuły, to jed- 
nak główna troską gazowni jest prze 
ttewszystkiem zapewnić wszystkim 
abonentom (jest ich w Warszawie 95 
tysięcy) dopływ gazu do mieszkań. 
Specjalne sprężarki nadają gazowi ta- 
kie ciśnienie, aby po przejściu przez 
bardzo. długie rury, aż na krańce mia- 
szybko się 
wydóbywał z paleniska, umożliwiając 
zapałenię go. 


RURA Z WARSZAWY DO LWOWA 
I PUDŁO NA KAMIENICĘ 
Jeśli weźmiemy pod uwagę, że ru- 
ry gazowni warszawskiej mają dłu- 
gość 497 klm. (zupełnie wystarczającą 
na pokrycie drogi z Warszawy do 
Lwowa), to zrozumiemy, że sprężarki 
maja nielada robotę. Sa też odpowied 
nio wielkie. Zbiorniki, do których się 
gaz wtłacza przed wysłaniem zo do 
Sieci rur, są „dość“ duże. Jest ich dwa 
po 24 tysiące metrów sześciennych 
każdy. Gdyby z tych zbiorników zro- 
bić jedno wielkie pudło, to sześciopię- 
trowa kamienica z łatwością w niem 

by się pomieścic mogła. 

Mimo, że zbiornik jest tak ogrom- 
ny, jednak zużycie gazu w Warsza- 
wie jest nieproporcjonalnie małe w 
porównaniu z zużyciem w krajach za- 
chodnio - europeiskie. Np. taka An- 
gija, niewiele od Polski większa, zuży 
la w ciagu roku 8 imiljonów metrów 
sześciennych gazu świetlnego, wten- 
czas gdy Polska tylko 170 miljonów! 
Blisko 50 razy więcej! Sama Warsza 
wa zużywa rocznie 55 miłjonów mtr. 
sześc. gazu świetlnego. Ciekawe jest 
że wody do picia zażywamy tylko 40 
miłjonów mtr. sześc. rocznie. 


KOLACYJKA NA GAZIE, OBIAD 
NA WĘGLU 

Rzecz prosta, że największe zuży: 
cie gazu jest w godzinach rannych i 
wieczornych. Owe setki tysięcy patel 
ti, czajników i rondelków, w których 
goiują się i smażą nasze śniadania i 
kclacje, sprawiają, że cyfry na olbrzy 
mim liczniku w hali maszyn gazowni 
przesuwają się w szybkiem tempie. 

Widać, jak na dłoni, że posiłek, któ 
ry lwia część ludzi jada mniej więcej 
równocześnie — obiad, ma minimal- 
ne znaczenie dla obciążenia gazowni. 
Poprostu jeszcze mało iest mieszkań 
w Warszawie w których gotowanoby 
obiad na gazie. Duża natomiast rolę 
w obciążeniu gazowni stanowią la- 
tarnie gazowe, których samoczynne 
zapalanie i gaszenie jest pomyślane 
niezwykle dowcipnie i prosto. 


JAK TO Z LATARNIAMI? 

W każdej latarni pali sie zawsze w 
dzień i w noc bez przerwy, minimal- 
ny piomyczek, spełniajacy rolę zapal- 
niczki. 

Rura, doprowadzająca główny stru 
mień gazu do latarni jest zamknięta 
klapką, której normalne ciśnienie ga- 
zu nie może otworzyć. Gdv trzeba la- 
tarnię zapalić, powiększa się na parę 
j minut ciśnienie gazu w centrali (zapo 


m YZ O Z O ZZA Z AA A Z 


cztery Oczy 


intymne rozmowy z Czytelnikami 


P. Ksawer 

Prosi nas o rade w sprawie. 
którą tak wyłuszcza: 

„Poznałem z kolegami kilka 
panienek. Jedna z nich — Ja- 
dzia — podobała się mnie i ko- 
ledze. umówiliśmy się wiec. że 
on borozmawia z nią i zapyta. 
z którym woli sie widywać. Cze 
kałem z niecierpliwościa i nie- 
posojem. co ona odpowie. bo 
nibv podohała mi sie. ale czy 
tak bardzo. to właściwie nie 
wiedziałem. Gdv tak sie bitem 
z myślami. przyszedł mói kole 
ga i oświadczył. że wybrała 
mnie. Zwierzyłem mu sie z mo 
ich watpliwości, ale on dora- 
dził. abym sie zgodził. twier- 
dzac. że może zczasemt ia póko 
cham. 

Spotykaliśmv sie wiec przez 
pare miesiecv. Zabvtałem ią pe 
wnego dnia. jak długo właści- 
wie będzieniv się spotykali. na 
co oha mi odrzekła. że aż do 
ślubu. Wobec tego powiedzia- 
łem. że uwierze w iei miłość 
tviko wtedy. gdv zostanie mo- 
ja. Zcodziła sie i nawet okazało 
sie. że bvła dziewica. Zapvta: 
łem ia. dlaczesa mnie właści 
wie pere czemu bvła powolna. 
Odparła. że dlatego. iż mi wie- 
rzy. że iei nie borzuce i że tyl 
ka mnie jednego kocha. 

Po tvgodniu umówiłem sie z 
nią. lecz tak sie złożyła. że mu 


siałem na chwile odejść i nopro 
silem. abv na mnie poczekała go 
dzinkę na skwersu. Wróciłem 
tam-z kolega i kuzynka. Wte- 
dy ona nagle zażądała zwrotu 
swei fotografii. Gdv nic nie 
przeczuwając. spełniłem jeji żą 
danie. podarła ją w moich o- 
czach. Byłem tem oburzony. 
Moia kuzynka. widząc. że zano 
si $ie na awanturę. poprosiła. 
abym ia odprowadził do domu. 
Uczyniłem to. prosząc ladzie. 
abv na mnie poczekała. Gdv 
wróciłem. ujrzałem ja .w towa- 
rzystwie czterech chłopców. bv 
naimniei niebudzacych zaufa- 
nia. e 
Wróciłem do domu. ełv. że 
sie dałem namówić du widvwa- 
uia z nia i że ją namówiiem do 
uległości. Na drugi dzien dowie 
działem sie. że moja Jalza spa 
cerowała z owvmi chłoszami do 
godziny 1l-ei wieczór. a co 
gorsza. że nie nocowai1 w d3- 
mu. Zawiadotniłem > tem 
wszvstkiem jei ciocie {t.: rodzi 
ców nie ma). zaznaczaja: do- 
kładnie. co mnie z nia taczy i 
namawiając. abv ia sprowadzi- 
ła do domu. Odpowiedzi ua ta 
nie otrzymałem. 

Błagam o radę. iak zawrócić 
ia z drogi. którą sobie widocz- 
nie obrała. gdvż od chwili. gdy 
ia nosiadłem. stała mi sle bar- 
dzo droga, a w miare mojeg: 


choć krótkiego 


mocą sprężarek) wysyłając na iniasto 
do rur strumień gazu o znacznie wyz 
szem ciśnieniu. Strumień ten otwiera 
klapki i gaz zanala się od wspomnia- 
nej wyżej zapalniczki. Gdy trzeba la- 
tarnie pogasić, wtenczas przez parę 
minut posyła się na miasto gaz o słab 
szem ciśnieniu, naskutek czego klapki 
automatycznie opadają, gasząc tem Sa 
mem latarnie. To może wytłumaczy 
Czytelnisom, dlaczego niejednokrotnie 
zanważyli, że gaz się palił znacznie ja 
Śniej i mocniej przez parę minut (o 
zmroku), zaś kiedyindziej (0 Świcie) 
płomień osłabł wyraźnie. 


GAZ GORĘTSZY 

Bardzo ciekawe i niezmiernie ważne 
dla odbiorców gazu jest to, aby gazo 
wnia dbała nalezycie o gatunek węgla 
i o dokładne „odgazowywanie”* jego, 
gdyż od tego zależy t. zw. wartość o- 
pałowa gazu, to znaczy ilość ciepła, ja 
«ą się Otrzymuje przy spalaniu go. 

Ma to decydujące znaczenie dla o- 
szczędności gotowania na gazie. Jak- 
kolwiek nie leżało to w normalnym 
programie zwiedzania gazowni, to je 
dnak poprosiłem o pokazanie mi la- 
koratorjum naukowego w którem się 
tę zawartość opałowa bada. 

Dokonana przy mnic proba wyka- 
zała, że spalenie jednego metra szes* 
ciemnego gazu daio 4090 kaloryj ciep- 
ła, to znaczy taką ilość ciepla, która 
wystarczyłaby na ogrzanie czterdzie 
stu litrów wody od temperatury 0 do 
temperatury 100 stopni, t. j. do zago 
towania! A 

Wtedy zrozumiałem jest, dlaczego 
gotowanie na elektryczności nie może 
konkurować z gotowaniem na gazie, 
pod względem oszczędności. 


AUTOMAT STRZEGĄCY 
LUDZKIEGO ŻYCIA 

Przy okazji, (ponieważ już by- 
łem w laboratorjum naukcwem 
gazowni) pokazano mi niczwyk- 
le mądry przyrządzik, który nie- 
wąipliwie znajdzie wkrótce sze- 
rokie uznanie. jest to przyrząd 
który raz na zawsze uspokoi go- 
sposic, które są w nocy trapione 
strasznym lękiem: 

„Czy aby Marysia (lub Zosia) 
nic zapomniała domknać gazu?“ 
Zmora ta i obawa przed ndusze 
niem się gazem świetlnym znike 
nic przy zastosowaniu „Gasvo- 


złotych. Skad Pani miała taką 
sume? Po drugie. iak to sie sta 
ło. że w ciagu półtorarocznej 
znajomości z p. Zygmuntem 
zdażyła Pani mieć troie dzie- 
ci? Może były sroiaczki? 

Te wszystkie rzeczy wartobv 
uprzednio wviaśnić, abv narze- 


pozy Z Mia | kania Pani nabrałv wiarog odno 


uczucie inoie dla niei potegowa | ści W każdym razie niech Pa- 


ło sie z dnia na dzień. 


nią Bóg broni od zamiarów za 


Nie moge sie z nią stale widy | pójstwa i samobójstwa. Prosze 


wać, bo dałem słowo mojei mat |sję uspokoić. 


raz jeszcze do 


ce. która się o wszystkiem do- [nnie napisać. a z pewnością 


wiedziała. że nie bede sie z nia | znajde dla Pani dobra i skutecz 
widywał. póki nie porzuci tego | ną rade. 


towarzystwa i nie wróci do do 


mu oraz do szkołv. do której| p Władysław K. 


uczęszczała. a którą porzuciła 
od chwili poznania tamtych 
czterech“. 

Cała rzecz polega pewno na 
nieporozumieniu. Jadzia wzieła 
zapewne Pańska kuzvnke za ja 


kaś nowa sympatię Pańska. Ppo|™yY Í iedna z nich wywarła na 


tem .na złość“ Panu. zapew- 
ne. postanowiła „iść na całe- 
go“. Trzeba to nieporozumienie 
iaknaiszybciej wyjaśnić. Niech 
Pan ją koniecznie odszuka i za- 
pewni o swem uczuciu dla niej. 
Z pewnościa rzuci wszystkich i 
wróci do Pana. 


P. Irenie z Ogrodowei. 


Sama Pani przyznaie. że pisa |iuż nie było. 
ła Pani swói list w silnem zde Idzie i wreszgie 


uerwowaniun. Dlatego jest w 
nim sporo niejasności. 


vartabv przed wvdrukowaniem 


które Į szedłem do 


pisze nam: 

„Poszliśmy z kolegami do la- 
sku  bielańskiego. Ujrzeliśmy 
trzy dziewczynki. huśtajace się 
tak wysoko. że aż przystanęliś- 


mnie tak wielkie wrażenie. że 
zapragnąłem ią poznać. Powie- 
działem to kolegom. ale oni od- 
parli, że zanim one skończą się 
huśtać. zdążymy jeszcze iść na 
pić sie troche. a potem wrócimy 
i poznamy je. 


Niestetv. gdv wróciliśmy. zo 
stały jeszcze tylko dwie i wła- 
Śnie tei. na którei mi zależało. 
zukałem jei wszę 

nirzałem. iak 
sali tafica. Pod- 
niei i rzekłem: 
„Przepraszam nania. chciałbym 


wychodziła*ż 


'ego listu wviaśnić. aby nie bv? | chwile borozmawiać*. Przysta- 


Źle zrozumiany. 


nęła. mówiac: .Naprzykład? 


Naprzykład. trzeba iakoś wy | Słucham pana“. A ia na to. że 
tłnmaczvć. skad mógł p. Zyvg-|chciałbym ia poznać i t. d. Słu- 
munt od Pani. biednej krawco- |chała uważnie. poczem rzekła: 
wej. wyłudzić aż sześć tysięcy !.Dobrze. ale narazie dowidze-: 


«<< 


xu“, przyrządu, który  „czuje” 
gaz w powietrzu już w ilości jed 
nej Setnej części procentu(!) i 
natychmiast sam zamyka rury ga 
zowe. 

Ponieważ pierwsze objawy zatru- 
cia gazem występują dopiero przy 
pięciu setnych procenta, przeto jasne 
jest, że będziemy mogli spać spokój- 
nie, mając „Gasvox” założony w insta 
iacji gazowej. Przyrządzik jest nie- 
zwykle mądrą kombinacją automa- 
tów gazowych i elektrycznych i jest 
obecnie w stadjum prób. Na rynku bę 
dzie kosztował około 30 złotych. 

O ile samo wyrabianie gału 
nie jest specjalnie skomplikowa- 
ne, o tyle obrabianie srhoły „po- 
gazowej" z której się wydobywa 
setki produktów jest przedmip- 
tem specjalnych studjów fachow 
ców i- można powiedzieć bez żad 
nej przesady, że ta cuchnąca suh 
stancja jest surowcem z którego 
droga chemicznej obróbki moż- 
na, między innemi, otrzymywać 
nawet... perfumy! 

No, ale dziś, w epoce otrzymy 
wania gwałtownych środków wv 
buchowych ze starych szmat, lub 
też sztucznego jedwabiu z celu- 
loży, nikogo nie zdziwi perfuma, 
albo specyfik aptekarski. otrzy- 
fhanv jako dalszy rezultat wypra 
żania węgla w piekielnym ogniu 
techniki współczesnej. 


Czytajcie 
„Wiadomości Kobiece” 


Cena 15 groszy 


„Wesołe 


Wiadomości" 
Cena 10 gr. 


Wszyscy na Święto Morza 


nia“ i podała mi reke. Powie- 
działem: ..Jaka szkoda. że pa- 
ni iuż idzie. Bedzie pami znów 
koleżanki zaszczycać swem to- 
warzvstwem... Ach. czemu nie 
mnie?*. Odrzekła krótko: ..ln- 
nym razem. owszem“. Lepiej .ni 
sie zrobiło. 

Umówiliśmv sie z nia na go- 
dzine siódma na pl. Krasiń- 
skich. Przyszła. Poszliśmv do 
kina. Wracając. umówiłem sie 
z nią na sobote. Dla pewności 
poprosiłem 9 fant w postaci chu 
steczki. Dała mi ią. Było to na 
przystanku tramwajowym przv 
ulicy Bielańskiej. Wsiadła w 
czternastke i poiechała. 

Z niecierpliwościa oczekiwa- 
łem sobotv. | rzeczywiście no 


długich oczekiwaniach sohota 
przyszła. ale moja ukochana 
nie. 


Od tei chwili nie moge za: 
znać spokniu. Jeszcze żadna 
mnie tak nie oczarowała. iak 
ona. ta mała Janeczka. Zabra: 
ła mi serce i poszła. Czv iesz- 
cze zobaczę kiedv ici cudne mie 
bieskie oczęta? Wiem tvlko. że 
mieszka na Żoliborzu. a sadzac 
z chusteczki nazywa się J Ch. 
(takie litery znalazłem wvhaf- 
towane). 

Redaktorze. błagam wezw” 
ia. aby dała znak życia ha 
sechl". Mieimv  nadzięgice. 
nie nodlewa“: 

List drukniemyv w ohawie, 
abv nam Czvtelnik nic oa- 
schnał'. Mieimv nadzieje. że 
bedzie to dla Pana odpowie- 
dniem nodlaniem. a reszte no- 
zostawiamy iuż czaruiacei Ta- 
neczce o niebieskich oczętach 
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Roma udała się do Loli Oriiczówny. Zapytała ją: 

— Czy pani wciąż jeszcze nienawidzi Janusza Wił- 
czyca? 

Oczy pięknej Loli gniewnie błysnęły, nozdrza za- 
drgały. Odparła: 

— Bardziej, niż kiedykolwiek! 

— A gdyby mu się stało nieszczęście? 

— Byłabym bardzo szczęśliwa, 

— I nie uczyniłaby pani nic, aby go ocalić? 

— Przeciwnie, uczyniłabym wszystko, aby go zgu- 
bić. 

— Ale może jednak, gdy zemsta już będzie nasy- 
eona, zlituje się pani?... 

— O, nie! Moje serce nawet nie drgnie na widok 
największych jego nieszczęść. 

— Więc właśnie taka osoba; jak pani, jest mi pe- 
trzebna. 

— Czem mogę pani służyć? 

— Przedewszystkiem tajemnicą wszystkiego, €o 
pani powiem... 

— Przyrzekam... 

. — Tajemnicy tej nie naruszy pani w żadnym wy- 
padku i nigdy w życiu? 

— Nigdy w życiu! — odparła Lola, poczem nagle 
rzekła poważnie: 

— Niech mnie pani posłucha za dwa tygodnie wyja- 
dę z Warszawy i nawet z kraju bardzo daleko, do Ame- 
ryki Południowej... Tam zmienie nazwisko i otoczenie. 
Nikt nie będzie wiedztał, kim jestem i co ze mnie zro- 
bił Janusz. Uwiódł mnie, porzucił, potem znów brał, o 
puszczał i tak wciąż wkółko. Gdy mnie zostawiał samą 
musiałam żyć, a o pracę było trudno, więc szukałam 
mężczyzn, którzy dobrze płaca za młode ciało i... znaj- 
dowałam sporo amatorów... Ale to mi się snrzykrzyło... 
Był wśród nich jeden Połak z Brazylji, który mnie na- 
mawiał, abym z nim tam pojechała. Ponieważ mnie tam 
nie znają, będzie mógł się nawet ze mną ożenić. Oczy- 
wiście, z rozkoszą przystałam na tę propozycję. Byłam 
tylko zła, że wyjadę, nie mogąc nawet zemścić sie po- 
rządnie na Januszu. Skoro pani mi to umożliwi, jestem 
do usług pani. Ale powtarzam: ma pani na to tylko dwa 
tygodnie... 

— To mi wystarczy najzupełniej. 
< — Skoro więc pani już teraz możę być o mnie spo- 
wojna, niechże mi pani powie szczerze i otwarcie, w 
czem mogę być pani pomocną? 

»— Właściwie chodzi tvlko o drobiazg. Aby mi pa- 
mi wynalazła człowieka, do któregobym mogła mieć 
bezwzględne zaufanie, że mnie nie zdradzi w żadnym 
wypadku. Nie szczędziłabym kosztów... 

— Ale cóżby miał robić? 

— Wystarczy, że będzie umiał pisać i podrobić 
pewien charatker pisma do złudzenia... 

— O, więc chodzi o fałszerstwo? — zapytała Lo- 
la, nieco strwożona. 


— Tak i to nawet nie o jedno... 
— Zdaje się, że będę pani moglą wskazać takiego 


Wzruszający dramat z życia aziewczą: warszawskich 


Lola dodała: 
— Niech pani z naszej strony niczego siv nie oba- 


człowieka, ale niech mi pani powie dokłądnie, na czem ; wia. Brat wyjeżdża razem ze mną do Brazylji. 


polega plan pani... 

Roma potrząsnęła głową: 

— Niestety, to niemożliwe. 

— Ależ dlaczego? 

— Włosy zjeżyiyby się pani ze zgrozy... 

Lola umilkła, Po chwili dopiero rzekła: 

— Ani przypuszczałam, że jest ktoś, co go bar- 
dziej nienawidzi, niż ja. 

Roma zaś na to: 

— Tyle najwyżej mogę pani powiedzieć, żę temu 
człowiękowi podyktuję listy miłosne... najpierw... a po- 
tem kilka listów zrywających... 

— I to wystarczy? 

— Dla naszej zemsty — najzupełniej. 

— Przyznam się, coprawda, że nie rozumiem, na 
czem tą zemsta ma polegać... 

~~ To lepiej, be gdyby pani wiedziała, gotowa 
byłaby pani przeszkodzić jej wykonaniu. 

— Mniejsza o to. W każdym razie, jak już pani 
powiedziałam, mam dla pani kogoś bardzo odpowied- 
niego. To ten sam Ryszard Dębniak, mój brat, który 
mi umożliwił zawiadomienie pani o spotkaniu Janusza 
z Renią i ocelenie jej. Pomówię z nim. On tak samo nie- 
nawidzi Janusza, jak my... Chętnie się pani przysłuży... 

— Pragnęłabym porozumieć slę z nim możliwie 
najszybciej. 

— Jutro o tej parze, jeżeli to pani dogadza. 

— Doskonale, stawie się punktualnie... 

Nazajutrz Roma stawiła się ponownie u Loli. 

Ta tymczasem uprzedziła brata. Był to wątły mła- 
dzieniec o krzywych nogach i pokracznym chodzie. Ale 
oczy miał bystre i żywe. Słuchał z uwagą propozycji 
Romy. Znał je już zresztą z opowiadań siostry, rzekł 
więc: 

— Ponieważ obie jesteście ofiarami Janusza Wilczy- 
ca, chętnie więc dopomogę do zemsty nąd tym łajda- 
kiem. A sfałszowąnie listów miłosnych, to jeszcze nie 
taka wielka zbrodnia... Co innego fałszowanie podpisu 
na wekslu lub jakiegoś dokumentu urzędowego... Ale 
prywatny list — to drobnostka... 

Roma przerwała mu: 

— Chciałabym pana wszakże uprzedzić, że te listy 
mogą zgubić Janusza... 

— Jakto? Parę listów miłosnych? 

—Mogą go shańbić, nawet zagrażać jego życiu... 

— Nie wyobrażam sobie... 

— A jednak tak jest... Chcę pana właśnie o tem 
uprzedzić... 

Ryszard zawahał się, spojrzał na siostrę. Widząc 
jej oczy, zionące nienawiścią, zdecydował się. Rzekł: 

— Zbyt wielką krzywdę wyrządził. Niech zato po- 
kutuje. Gotów jestem na wszystko... 


Roma podała Ryszardowi kopertę. Były w niej li- 
sty Janusza, mające mu służyć jako wzór. 

— Na kiedy mają być gotowe? — zapytał 
szard. 

— Jak najszybciej. 

— Za dwa dni będę gotów. Dam pani robote tak 
czystą, że sam Janusz przysięgnie, iż pisał te listy, 

— Jedna uwaga jeszcze tylko... 

— Słucham panią... 

-> Zaznączyłam, z jakich dat te listy mają pocho- 
dzić. Musi więc charakter pisma ulegać lekkim zmia- 
NOM... 

m- Rozumiem... Atrament więc też musi być bar- 
dziej lub mniej wyblakły. Osiągnę to większą lub 
mniejszą domieszką wody. 

=» Widzę, że z pana fachowiec. Ale i papier musi 
być w takim razie w niektórych listach starszy.. jakby 
nieeo pożółkły... 

— już sam o tem pomyślałem. Może pani być zu- 
pełnie spokojna. Wszystko bedzie świetnie załatwione. 

Roma wyszła całkowicie uspokojona. Zdawało 
się, żę oba eele osiągnęła: zemstę nad Januszem i bez- 
pieczeństwo Reni. 

Ryszard rzeczywiście już po dwóch dniach do- 
starczy „robotę“ Romie. 

Romą aż drgnęła. Nie była w stanie odróżnić, któ- 
re listy są prawdziwe, a które sfałszowane. 

Listy te powsadzała do szuilad pomiędzy inne pa- 
piery. 

Tegoż dnia po kolacji Józef oświądczył córkom: 

~- Moje dziewczęta. Razem z mamusią powzieli- 
śmy ważkie postanowienie. Postanowiliśmy opuścić 
Warszawę į zamieszkać na prowincji. Ją, coprawda, 
zostanę w Warszawie, ale bedę dojeżdżał co sobotę 
i wszvstkie niedziele będe snędzał rązem z wami. 

Roma spojrzała na siostrę. Renia, śmiertelnie bla» 
da, onuściłą oczy. 

Ząpytałą: 

— A gdzie właściwie mamy zamieszkać. tatusiu? 

— W Lipnie, pa moich rodzinnych , Kuiawach. 
Ostatecznie te nie fak znów bardzo d»leko od Warsza- 
wy. Mamusia bardzo lubi te strony.. Romela też je no- 
lybi, a ty, Reniu, chyba najlepiej wiesz. że tak trzeba... 
Nie wątpię, że bez szemrania pogodzisz się z tą zmia- 
ną... 

Renia nic nie odpowiedziała. 

Zgroza ją ogarneła. Przecież to jakby wygnanie, 
Rozłąka z Januszem... O. Boże, czvż ona to przeżvie”.,. 
Koniec, koniec wszystkiego!... Nie widzieć wiecei ia- 
nusza, to lepiej odrazu położyć kres marnemu życiu... 


Ry- 


Dalszv ciąg nastani. 


| ADAM TY-SKI 


A to?... 


Z pamiętników inspektora Marcou 


Na twarzy jej ukazało sie po 
"faz pierwszy jakieś wzrusze- 
jnie. Skrzywiła się boleśnie. po- 
ruszyła krtanią, jakby coś po- 
łvkając — przez chwile mvśla- 
łem. że jej łzy popłvna z oczu. 
aie nie — już sie opanowała i 
znów bvła. jak przedtem nieu- 
gieta i harda. 
— Grey ze swym svnalkiem 
petal sie po wszystkich knaij- 
pach. Ja iuż nie zwracałam nań 
uwagi. zajeta wvłącznie swoja 
miłościa. Pod wpływem alkoha 
lu. melancholia zaczeła wracać. 
Jego syn. który wtedy był jesz 
cze bardzo miły i przvzwoitv 
| — piiaństwo go jeszcze nie na- 
= znaczyło swem piętnem — po- 
znał młodą panne z dobrej. tran 
cuskiei rodziny i ożenił sie z 
nia. Starv na to nie zareacował 
prawie. Mój kochanek wiedzia! 
o tem wszvstkiem. Zapropano 
wal mi zastrzykniecie Grev'owi 
heroiny. fako pielęgniarką wie 
działam. co to za straszny nar 
kotyk i wzdrycałam sie przed 
tym Uuczynkiem. Andrzej naje- 


<= 
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gal, z drugiej strony miałam 
już dosyć ustawicznych starań 
koło chorego... uległam. 

— Kiedy to mniej wiecej by- 
ło? — zapytał sędzia Śledczy. 

— Przed rokiem. 

— Prosze dalej. 

— Pierwszy zastrzyk tak mu 
przypadł do gustu, że zarządał 
dalszych. Wkrótce nie mógł 
się bez nich obejść 1 codziennie 
de brał o tej samej godzinie — 
o ivcenastei w nocy. Dede do- 
starczał heroinv. ia brałam pie 
giacze. Wreszcie stary już nie 
mógł mi nic odmówić, Zgodnie. 
z uknutym przez Andrzeja pla 
nem. miałam powoli wvochnąć 
Herberta Grey'a z domu jego 
oica. żeby zawładnąć całkowi- 
cie maiatkiem milfenera. An- 
drzej obiecywał. że sie ze mną 
żeni. Teraz widze. że on so- 
bie kpił ze mnie. Jak mogłam 
tak mu wierzyć, lak jakaś głu- 
pia. naiwna Smarkata? W mo- 
im wieku? 

Zacisnęła zeby. 

— Stary Grey był posłuszny. 


jak jagnię. Czegożby om nie zr 
bił dla swojej persony!.. Młody 
Herbert. rozpijaczony, Stawał 
się coraz baruziej bestiaiski i 
niepoczyta!Gy. Tymczasem. z 
mojej namowy. stary obcinał 
mu coraz bardziej konto w ban 
ku. wyszukiwałam coraz to no 
we szykany... Aż. tydzień temu. 
ubiegłej niedzieli. Herbert Grey 
miał ze mna ostateczna rozmo 
we. Oświadczył mi. że wię. ja- 
ka iest przyczyna mojego wpły 
wu na jego ojca i groził zade- 
nuncjowaniem mnie i odebra- 
niem ojcu heroiny, o ile nie zgo 
dze sie na jego propozycje: mia 
łam dostać 25 procent od sum. 
które wyłudzę dlań od jego oj- 
ca. Kiedy ja mogłam mieć 
wszystko! 

— Doskonałe 
— mruknał sędzia. 
, Rzuciła nań obojętne spojrze- 
nie: 

— Mało mnie obchodzi czyja 
kolwiek badź opinia. Zresztą. 
szło o to, żebym wszystko opo 
wiedziała — wiec opowiadam: 
gdmówiłam Herbertowi. Był? 
wściekłv i zagroził. że jeszcze 
texo samego wieczora odbierze 
aieu heroine i póidzie z nia. ia- 
ko z dowodem. zadenunciować 
mnie... Postanowiłam do tego 
nle dopuścić... — Tu nagle ur- 
wała i spojrzała na nas wvzv- 
waiaco. 

— Í jak pahi do tego nie do- 


rozumowanie 


puściła? Proszę skończyć. 

— Jak? — W głosie iej za- 
dżwięczała, jakby drwina, — 
Zwyczajnie — opowiedziałam 
to Andrzejowi i on zabił Her- 
berta. 

No. niby mieliśmy być zado 
woleni z wyniku akcji, a jed- 
nak wyczytałem z twarzy 
sędziego to samo niedowierza- 
nie. iakie w sobie czułem. Opo- 
wiadanie pielegniarki bvło pra 
wdopodobnie zupełnie wiarygo 
dne. ale nie mogliśmy coś u- 
wierzyć w zakończenie 
brzmiało jakby fałszywie. 

Sedzia odesłał pielęgniarke 
do wiezienia kobiecego i prze- 
słuchał Lebon'a. Ten zaciekle 
się bronił i przeczył. lak tvlko 
mógł. Kiedv jednak sędzia zaża 
dał. żebv podał jakieś alibi. za- 
milkł. 

Bvliśmv luż prawie nrze- 
świadczeni. że to on był spraw- 
cą morderstwa. gdy nagle sie 
zdecydował i wviawił nam. że, 
w chwili, gdv morderstwo bv- 
ło dokonane. on znajdował sie 
w Paryżu. gdzie odbierał orze- 
syłke heroinv... 

— Już wole być skazanv na 
pare lat za handlowanie ..ka- 
ma“. niż zapoznać sie z ..wdo- 
wa“ za morderstwo. 

„Wdowa“ nazywaia przesten 
cy francuscy gilotvnę — narzę 
dzie tracenia we FranchH. 

Wiec znów stanęliśmy na 


martwym punkcie: Lebon nie 
zabił. ani pielęgniarką. pani 
Grev nie umiała nawet strzelać, 
czyżby wiec jednak morder- 
stwo bvło popełnione przez mła 
dego Geniesse'a? A przecież ie 
go matka mówiła. że on ze so- 
ba nie wziął rewolweru! Ba, 
matka. jak matka — dla ocale 
nia dziecka zdobedzie się na 
najgorszą zbrodnie. nietylko 
kłamstwo... 

Tu zaszedł nowv fakt. którv 
ostatecznie dowiódł niewinna- 
ści: do prefektury zgłosił sę 
szofer parvskiei taksówk: 
rv opowiedział. że krytvczne tn 
wieczora odwozi} piiancgu. ix 
bela. Amerykamna do with w 
której popełniono morderswn 
Młodv Grev nie m'at na "1 
nie rachunku. Szczęścism 7 
willi wyszła jego Żona Kerra 
zapłaciła za iazdee Me u: 
szofer spotkał ua Szesiw narx 
Skiei zatrzymane auto. którc"n 
kierowca. — z fotowrafii ogli- 
szonej w gazecie szofer pozniu 
Gettessie'a — był bezradny wa 
bec zepsutewo motoru. Szeto” 
pomógł mu i razem nracoweh 
btzv reperacii, Dosiero a 
do druciei Grniesse muł 
szvć w drorę. 

O wpół do drueici w noce! 

A morderstwo wvkrvto półto 
rej godziny przedtem... 
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Siavia— Austria 3:1, Juventus— Ujpest 4:2 


PRAGA (tel. wł.) 25.000. wi- 
dzów przybyło na stadjon. bv 
być Świadkami pierwszego w 
tym roku zderzenia o puhair E- 
uropv Śr. Slavia. która szcze- 
gólnie do przerwy grała dosko- 
nale. zwycieżyła ostatecznie 
-wgRze) a 

Coprawda w drugiej połowie 
meczu wiedeńczycy zademon- 
strowali pierwszorzędny foot- 
bal. ale brak energji w końco- 
wych momentach nie pozwolił 
na przełamanie oporu prażan. 

Mecz rozpoczął się od gwał- 
townych ataków Austrii, ale do 
piero w 11-ej minucie Zenaischek 
zdobywa... samoJójczezo go- 
ala dla wiedeńczyków. Wvrów 
nanie nastepuje w 26-ej min. 
dzieki wspaniałej główce Kope- 
nicky. a w 5 minut późniei Swo 
boda uzyskuje prowadzenie. 

Po pauzie wynik dnia ustana- 
wła Joska w 4-ej minucie. Se- 
dziował bezstronnie p. Klug 
(Budapeszt). A ma. 


BUDAPESZT (tel. wł.) Wło 
ski mistrz Juventus był fawóry 
tem tego spotkania i istetnie| 
nie zawiódł pokładanych w nim 


NA SZEROK 


, PARYŻ. W dniach 15 — 18 lipca 
jb. r. odbędzie się w Paryżu sensacyj- 
ny trójmecz tenisowy pomiędzy re- 
! prezentacjami Francji, Japonji i Po- 
łudniowej Afryki. 

Dla tenisistów francuskich Uędzie 
to ostatni mecz — trening -przed dę- 
cydującą walką o puhar Davisa ze 
zwycięzcą spotkania finałistów Ame- 
ryki i Europy. * p "| 

BUDAPESZT. Mistrzostwo Węgier: 
zdobyła pani Baumgarten, bijąc w fi- 
nale Sarkany 0:, 6:0, 6:0. 


_ W Budapesżcie bawi cyrk Tildena. | puhar Davisa pomiędzy Anglją i. Àu- 
Sensacją była porażka amerykańskie- | stralją odbyc się ma w, Londynie w 
go doubla Tilden — Barnes do ama- | dnach 15 — 18 |pca r. b. 


Za kulisami związków i klubów 


O MECZU Połska — Belgja dotąd 
“nie przestaje się mówić i pisać.. I tak 
WOZPN. zażądał od PZPN. 20 proc. 
dochodów, wychodząc z założenia, że 
mecz międzypaństwowy jest „dniem 
PZPN“ i utartym zwyczajem okręgowi 
należy się procent. PZPN. zapewne 
odmówi, ale tem nie mniej sprawa ta 
pójdzie na walne, dorozczne zebra- 


e. 
W STOSUNKU do skarbnika PZPN 
zarówno WOZPN. jak i liga mają ró 
wnież pretensje. 
ZATARG, ale czysto.. teoretyczny | 


Nurmi nie będzie startował 


Jak donoszą ze Sztokholmu, niosła prasa, w początkach lip- 
zarzad Migdzynarodowej Fęde-|ca w Tallinie, ale zarząd Fede- 
natal | racji 


cacii Lekkoatletycznej z 
podtrzymuje swe stanowisko 
wobec Nurmiego. 


„|na.start Nurmiego. ostrzegając 


Nurmi startować miał. jak do 


- j e | 

4 
Czy wie 
„.Król belgijski Albert dorocznym 
zwyczajem zaprasza do swego pałacu 


Ta śniadanie zasłużonych działaczy. 
„.Finał piłkarskich mistrz. Niemiec 


przyniósł Związkowi przeszło 50.000. 


mk. 
„.Borosta, słynny as tenisu francus 
skiego, jest obecnie najpopularniej- 
szym człowiekiem we Francji, gdyż 
wszyscy domagają się jego udziału w 
drużynie „awiscugowej'. 


[gi 


nadziei. Zademonstrował foot- 
pierwszorzędny, a Jego 
"zwycięstwo było uzyskane w 
tak imponuiacy sposób, że ze- 
brana tłumnie publiczność go- 
rąca oklaskiwała zwycięzców. 

Jedynie osoba sędziego wy- 
wołała gorszące okrzyki na wi- 
downi. 

Od pierwszego gwizdka sę- 
dziego inicjatywę przeimuia go 
Ście. przyczem wiele ataków a- 
ranżuje słynny Orsi. W 0-ej 
minucie pada l-sza bramka. W 
13-ej minucie pada druga bram 
ka. Publiczność głośno demou- 
struje. uważając, iż goal padł z 
pozycji spalonej. Ale sędzia nie 
zmienia swej decyvzii. 

Ps zmianie stron Włosi sa 
znów na froncie a efektem ich 
skoordynowanych ataków są 
dalsze dwie bramki. Od tej 
chwilł Wserzy przechodza do e- 
nergicznych ataków. uwieńczo- 
nvoh jedynie dwiema bramka- 
'- Tłum dopinguje sw>sich ulu- 
bieńgów (miejscowych!). ale w 
niczem nie zmienia to wyniku. 
Przy Stanie 4:2 dla Włochów. 
sdzia odgwizduje zawody. 


IM SWIECIE 


torów węgierskich 
browits w 5 setach. 

Pozatem Filden pokonał Ga- 
browitsa 6: 4, 6:0, a Barnes Drje- 
tomskiego 6:1, 6:1. 

Medjolan. W Medjolanie grała słyn 
na tenisistka francuska, Zuzanna Len 
glen, która odn osła tu szereg sukce- 
sów w spotkaniach z rakietami zawo 
dąwemi. : 

Lenglen znajdowac się ma w znako 
mitej formie. 

- Loqgdyn. Finał strety europejskiej o 


Kehrling — Ga- 


nnn ZO ZA ZZ m 


Szykuje się między WOZPN, a podo- 
kręgiem. Chodz o jakość i treść... 
blańkietów! W sprawie tej odbędzie 
się konferencja. 

LAPON, gracz Il-ej drużyny „Maka 
bi"“ został zawieszony przez Wydz. 
Gier. i Dysc. aż do czasu przeprowa- 
dzenia śledztwa. 

DOWIADUJEMY SIĘ, że pogłoski 
© przejściu waterpolistów Makabi do 
Cracovii są przedwczesne, albowiem 
narazie brak zgłoszeń. 

POLAK (HAKOAH BELSKO) prze 
niósł się do praskiego Hagiboru. 


Międzynarodowei wydał 
w dniu wczorajszym wyraźny 
zakaz Związkowi Estońskiemu 


przed konsekwencjami. - 


HE 1,4 4 
cie, ze... 
Club" z Vienną (2:13) wywołała tak 


przygnębiające wrażenie, że opinja do 
maga się rewanżu i to.. zwycięskiego! 


W Kaschau (Czechosłowacja) zo- 
stał utworzony klub piłkarski pod na 
zwą „Roma“. Klub wyrusza obecnie 
na tournee poróżnych miastach, przy 
czem w każdem mieście, po zakoń- 
czeniu meczu, wieczorem piłkarze - cy 
ganie urządzać będą koncerty muzycz 


„Katastrofalna porażka „Racing 0%: i 


O OW m — a W raw, w, 


Na kanwie dnia 


Nowi wladcy 


(m.) W wielkopolskim gro- 
dzie odbyl się doroczny ziazd 
władców  pięściarstwa polskie 
go. Zapowiadało sie groźnie. 
Przebakiwano o rewolucji, Szy- 
kowano pociski ogól był 
wiec przekonany, że w Pozna- 
niu rozegraja sie sprawy. dla 
których trzeba bedzie stworzyć 
nowy rozdział w historii spor- 
tu. 

l zjechali sie władycy, konfe- 
rowali cały dzień. poczem wro- 
cili do swych pieleszy, żegna- 
iuc się po staropolsku „z dubel- 
tówki“. 

Mało tego. Ten, na którego 
padły najwieksze gromy. ten. 
który miał paść ofiarą rocz- 
nych, nieszczęsnych rządów, 
właśnie len został ponownie a- 
brany prezesem magistratury 
boksu w Polsce. 

W takich wypadkach trzeba 
doszukać sie przyczyn. zairzeć 
za kulisy walnego zebrania. 
Trudne iednak czegoś Się da- 
szukać. Poprostu wyczerpane 
porzadek dzienny. a iedvnvm 
zgrzytem było odebranie War- 
cie mistrzowskiego tytułu. To 
była zdaje się, ofiara, złożona 
dła dobra... sprawy przez Paz- 
nań. 

Stało się. Mamy nowvch wła 
dców. Cieszmy sie. Może im 
właśnie uda sie zmyć hańbe 
dortmundzka. może im wresz- 
cie uda sie stworzyć mocne pod 
walinv dla wzrostu npatesi Pol- 
ski w europeiskim koncernie 
bokserskim. 


Z ostatniej chwili 

AZS — Cracovia 4:3 (3:0). Mecz 
piłkr wodne. Zwycięstwo akadęnn- 
kow zasłużone. 

W drużynowych- mistrz. lekakati. 
W-wy Siedlecki rzucił kułą 15 mtr. 86 
cm., Puchalsk: przebiegł 5 kim. w 15 
min. 30 sek. 


Olinpiada w Los Angeles. 
która miała potwierdzić wyż- 
szość sportowców amervkań- 
skich nad europeiskimi, stała 
się dniem triumfu... Japończy- 
ków. Zlekceważeni. pogardzeni. 
wyśmiewani. mali. skośnoocy 
sportowcy. zjawili się w ..Mieś- 
cie Aniołów“ i choć odczuwali 
niechęć... białych. zachowywali 
sie skromnie. acz bez uniżono- 
ści. 

Dopiero. gdy rozpoczęłv się 
zawody płvwackie. a więc kon- 
kurencje. w którvch sztandar 
gwiaździsty miał znów zna- 
leżźć okazie do dumnego łonpota- 
nia na maszcie olimpijskim. ma 
li pływacy pokazali światu. iż 
znacznie więcej umieją od 
swych białych kolegów. sa am- 
bitniejsi. lepiei przygotowani. 

I. mimo ogólnych oczekiwań. 
Japończycy zagarnęli wiek- 
szość zwyciestw. budząc po- 
dziw. a jednocześnie panicznv 
strach przed „żółtem niebezpie- 
czeństwem*, 

Po zakończeniu Olimpiady. 
Japończycy przez długi okres 
czasu nie dawali znać o sobie. 
Jakby przyczaili sie, 


AT. s 


TOWE 


Woy — przeciwnikiem Polski 


Nieszczęśliwy wybór w walce o puhar Davisa 


PARYŻ. W piatek późnym 
wieczorem w lokalu Francuskie 
go Związku Tenisowego odbyły 
się losowama do eliminacyinvch 
rund turnieju tenisoweęzo o pu- 
har Davisa w roku 1934. 

Eliminacyjne spo kania odhe 
idą się. w mys! nowvch przepi- 


sów w naibliższych miesiacach 
roku bież. 
Wvnik losowania  przvniósł 


nam przykra niespodziankę. wy 
losowaliśmy bowiem bardzo sil- 
uego przeciwnika — repreztn= 
tacię Italiji. 


W pierwszej rundzie. w wv- 
uiku losowania. walczyć będzie 
tylko Belgia i Wegry. W dru- 
giei rundzie: zwycięzca wym. 
nionego meczu ze Szwecją, Pol- 
ska — Włochy, Holandia — lu 
munia, Monaco — Szwdicarie. 


Norwegia — lugosławia, Atu: 
sirja 7 Hiszpania, Dunja — 
Grecia. 

M.ocz Polska — Italia winien 


sie rozewrać naidalei do dnia 
23 bhca b. r. Mieiscem spotka- 
nia bedzie Warszawa. 


Iragedja 22 p. p. (Siedlice) 


Jak się dowiadujemy, dowód 
ca dywizji piechoty. płk. Śwital 
ski w Siedlcach wwdał zakaz 
gry wojskowym w meczach li- 
gowych ze wzgledu na wypad- 
(Ni po niedzielnym meczu z 
Warszawianka. 

Decvzia plk. Switalskiego iest 


nastepstwem rozkazu gen Moi- 
da w Krakowie. którv zabronił 
woiskowvm krakowskiego gar- 
nizonu brać udziału w meczach 
khibów cvwilnvch. 

Na skutek tei decvzii sytua- 
cia drużyny ligowej 22-pp. ies: 
hezna lzicina. 


Pilka nożna w stolicy 


Największą Ssers4Cją rozgry- 
wanych obecnie mistrzostw w 
podokr. robot. jest niebywały 
„zwycięski pochód” bifnezo ze- 
społu  Elektryczności,. która 
idzie od zwvcięstwa do zwvcię- 
stwa. Obecnie udało się jej po- 
konać groźnego rywala. Gwia- 
zde. 

Przebieg meczu absolutnie nie 
wskazywał na to. iż Elektrvcz- 
ność wygra. gdvż (iwiazda nie 
mal od początku miała wvraźną 
i zdecydowana przewagę. 

Wszelkie jednak akcje koń- 
czyły sie bez efektu. gdvż nie 
zaradność napastników parali- 
żowała całkowicie £re. 

Twvmczasem niespodziewany 
wypad Elektrvcznóośći kończy 
sie szczęśliwym strzałem i ie- 
dynym goalem. który miał prze 
sądzić o zwycięstwie. 


znów na okazję dania ..prztycz- 
ka” zarozumiałvm europeiczy- 
kom. 

Krótki okres  poolimpiiski 
przeznaczono na odpoczynek. 
dla małych bohaterów. a donie- 
ro później na całei linii. we 
wszystkich gałęziach sportu 
rozpoczęły się generalne trenin 
gi. a przedewszystkiem skon- 
centrowany atak na rekordy. 

Efekt tei pracv. tego nieco- 
dziennego samozaparcia sie. 0- 
fiar i wysiłków. iest istotnie im 
ponujący. Daie sie to zauważyć 
w pierwszym rzedzie w sko 
kach do wody i lekkoatletyce. 

W pierwszej konkurencii. Ja- 
pończvcy doszli do takiei per- 
fekcii. iż trudno wprost uwie- 
rzyć. by mogli znaleźć godnych 
dla siebie przeciwników. 

A w lekkoątletyce? Niech mó 
wią wyniki: taki Poshiola osia- 
ga z łatwością na 100 mtr. 10.6 
sek.. a na 200 mtr. — 21.2 sek. 
Czasy innych sa minimalnie 
„gorsze“. W skoku o tyczce O- 
da z łatwościa przekracza 420 
cm., a Nishida — 415 cm. W 
trójskoku Ishima osiąga 14 mtr. 


czekając 89 cm., a w skoku wdał Niżhi- 


M drugier połowie Gwiazda 
iest nadal strona atakuiaca. alc 
mimo to efektu nie ma. Elek- 
tryvczność opuszcza boisko ja- 
ko niezasłużonv zwycięzca. 


Tegoż dnia na boisku Poloniii 
został rozegrany mecz o mi-| 
strzostwo kl. A Skoda *— Ma- 
kabi. Białoniebicscw prowadza 
przez kilkadziesiat minut. ale 
wskutek błedów obrony. pada- 
ją dwie bramki. a bo panzie, 
wskutek kontuzji graczy. naste 
pule kompletne załamanie. 


Wykorzystuje to Skoda i zda 
bvwa ieszcze trzy bramki. W 
ten sposób svtinacia Makabi w 
kl. ~A iest bodai przeszdznna: 
grazi iei spadek da kl. B. 


Sadziował b. słaho. p. Szusta- 
kiewicz. 


„Zółte niebezpieczeństwo” 


Japończycy znów grożą świału 


da — 7.52 mtr. Nie zapomine;- 
my przytem. że w lanonii na 
dziesiątki licza tych. „których 
wyniki skromnie odbiegaia od 
podanvch powyżej. 

Słusznie może obawiać się 
Europa i Amervka tvch.malvch 
Aziatów i słusznie nazvwa im 


ponujacy „marsz sportowców 
ianońskich'' miebeznicczeń- 
stwem. 


Nie jest to iednak na szcze- 
ście obawa przed śmiercionoś- 
nemi kulami, trujacemi £azanr. 
i niosacemi zagłade samoly ar 
i tankami. 

Nie. Postokroć nie. Mali Ja- 
nończycy. dzieci nieszcześliw”- 
"o Krain. rdzie stale i wciąż / 
ie sie nad groza Śmierci (trz 
sienia i t. dð. nie ucinalja “ 
nod cieżerem tego okrutno ) 
brzemienia i stale kroczac n7- 
przód we wszystkich dziedzi 
nach żvcia dumnie ma 
rzec do europejczy "ów: „Przv- 
szliśmv. zobaczyliśmy i zwvce 
żyliśmy *. 

Ale oni nle bawia się w dvple 
matyczne mowy, tylko przycho 
dzą i... zwyciężają. 

M. G. 
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Do nabycia we wszystkich 
kioskach krakowskich 
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PONIEDZIAŁEK 
Fów. Władysława 


Wsch. sl. g. 3.17 — Zach. sł. g. 19.59 


Gd mówią gwiazdy? 


Na dzień 26 czerwca 1933 roku 


Dzień dość denerwujący, nie przej- 
dzie bez miemiłych wydarzeń iaieprze- 
widziauych wypadków. 

Ranek zaznaczysię szczególnie ujem- 
nie zwłaszcza dla osób starszych. 


Oberwanie gzymsu Ba linji 4-9 


Niedbalstwo niektórych wła- 
ścicieli realności, którzy mimo od- 
powiednich zarządzeń magistra- 
tu nie dbają o bezpieczeństwo 
przechodni i nie dali skontrolo- 
wać tynków, spowodowała nowy 
wypadek odpadnięcia gzymsu 
z realności Rynek Gł. A—B 44. 
Naprawdę tylko szczęście kiero- 
wało wypadkiem, iż  kilkukilo- 
gramowy kawał gzymsu nie spadł 
na głowę gęsto przechodzących 
w tym czasie ludzi. Wezwana 
straż pożarna miała wiele pracy 
z oddzieleniom wśród gęsto spa- 
cerującego tłumu zagrożonego 
miejsca i odbicia resztek gro- 
żącego runięciem tynku. 


Likwidacja bandy fałszerzy 
paszpertów 


Po dłuższej obserwacji, po- 
licji warszawskiej udało się wy- 
kryć dobrze zorganizowaną ban- 
dę fałszerzy paszportów zagra- 
nicznych, na czele której stał 
niejaki Abram Michel Kornblum. 

Banda ta działała ina terenie 
Warszawy i całej prowincji oraz 
zagranicą, gdzie przebywał 
herszt Abram Michel Kornblum, 
który z tego powodu nie został 
schwytany, 


Opryszek krwawo pobił 
swą nąrzeczoną 


We wsi Kaliszkowice kaliskie 
napadł zamaskowany badyta w 
mieszkaniu wdowę Anielę Waw- 
rzyniakową, żądając wydania pie- 
niędzy. Wobec usiłowania wszę- 
cia alarmu przez napadniętą o- 
fiarą bandyta uderzył ją kijem 
przez głowę, poczem obawiając 
się pościgu zbiegł. Wobec tego 
że napadnięta rozpoznała w,ban- 
dycie narzeczonego swego 22- 
letniego Ludwika Idczaka z Ka- 
liszkowic, policja go zaareszto- 
wała i odstawiła do dyspozycji 
sędziego śledczego w Ostrze- 
szowie. W toku śledztwa Idczak 
przyznał się do zarzuconego mu 
czynu i wyjaśnił, że jako narze- 
czony wiedział, iż Wawrzynia- 
kowa posiadała schowane pie- 
niądze i znał wszelkie okolicz- 
ności dla ułatwienia sobie napa- 
du. Idczaka czeka sąd porażny. 


Aresztowanie szajki lerorystów 


Powiśle w Warszawie a zwła- 
szcza okolice Powiśla stykające 
się z dzielnicą staromiejską były 
od dłuższego czasu teroryzowa- 
ne przez dwu opryszków Zdzi- 
sława Flarkiewicza i Aleksandra 
Gutarowskiego, nigdzie niemel- 
dowanego. Opryszkowie ci wy- 
muszali okup od handlarzy wóz- 
kowych czy koszykowych na 
ulicach bijąc opornych i niszczące 
im towary. Pieniądze czerpane z 
tego zródla obracali na hulanki 
z prostytutkami. Teroryzowani 
handlarze długo znosili prześla- 
dowania i z obawy przed zemstą 
nie skarżyli się policji. Policja 
wreszcie przypadkowo dowie- 
działa się o istnieniu dwójki te- 
rorystów i dotarłszy do nich, 
osadziła ich w więzieniu. 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Kraków. ul. Na Gródku 


zwierzęcia. 
Wówczas i ili 
się na Tańskiego z pięściami, a 


OSYAYNIE WIADOMO 


KRONIKA KRAKOWA 


-elni chłopiec utopił się w Wiśle 


Wczoraj w czasie kąpieli 
Wiśle utopił się Kazimierz Szym 


na 


czyk, lat 7, syn Tomasza i Marji 
zam. przy ul. Wolnica 10, Po- 
mimo poszukiwania zwłok do- 
tychczas nie wydobyto. 


Bestjalski napad opryszków 
na dyrektora teatru 


Brutalnego napadu dokonano 
wczoraj na b. dyrektora banku 
w Sosnowcu Romana Tańskiego. 

P. Tański przechodząc ul. Te- 
atralną, zauważył, że kilku po- 
ganiaczy bydła znęca się nad 
prowadzoną przez nich krowę i 
stanął w obronie katowanego 

poganiacze rzucili 
nawet powalili go na ziemię. 

Kilka osób przypatrywało się 
tej napaści, nie interwenjując, 
dopiero przechodzący w tym 
czasie dwaj mężczyźni wzięli w 
obronę p. Tańskiego i uwolnili 
go z rąk opryszków. 

Policja jest na tropie 
ców napadu. 


spraw- 


Wstrząsające samobójstwo kupea 


Przy ul. Franciszkańskiej 22 
w Warszawie, w mieszkaniu 
swych krewnych, popełnił sa- 
mobójstwo, powiesiwszy się na 
sznurku umocowamym do wie- 
szaka, 41-letni Majer Szpajzen- 
hendler, kupiec. 

Lekarz Pogotowia 
śmierć. 

Przyczyna samobójstwa silny 
rozstrój nerwowy, spowodowany 
krytycznemi warunkami mater- 
jalnemi. 


stwierdził 


Zwyrodniały fryzjer zniewo- 
Mł 7-letnią dziewczynkę 


Policja lwowska aresztowała 
fryzjera Henryka Hauptfleische- 
ra lat 43, właściciela zakładu 
przy ul. Batorego 28, pod za- 
rzutem shańbienia 7- letniej dziew- 
czynki Olgi R., którą nadto za- 
raził chorobą weneryczną. 


Szajka fałszerzy monet 
przed sądem 

W sądzie okręgowym w Po- 
znaniu toczyła się onegdaj roz- 
prawa przeciwko Michałowi Je- 
ziorkowskiemu, Kicińskiej i Ce- 
manowi, oskarżonym o puszcza- 
nie w obieg fałszywych monet. 


Jęziorkowski nabył z niewiado- | u 


mego źródła fałszywe monety 
2 i S-złotowe, które Kicińska |j 
wraz z Cemanem usiłowała pu- 
ścić w obieg. Policja ujęła ich 
jednak na Rynku Wildeckim i 
przekazała sprawę prokuratoro- 
wi. Jeziorkowski skazany został 
na rok więzienia, Kicińska na 
8 miesięcy aresztu a Ceman na 
6 miesięcy. Dwom ostatnim za- 
wieszono karę warunkowo na 


lat 3. 


Aresztowania w Krakowie 


Policja Państwowa w Krako- 
wie aresztowała Gaja Jana l. 23, 
za kradzież kwoty 50 zł. na 
szkodę Pazdora Antoniego, zam. 
przy ul. Kalwaryjskiej 31. 

Seweryna Henryka, lat 37, 
robotnika, zam. Rynek Gł. 46, 
za kradzież kwoty 35 zł. w ko: 
ściele N. M. Panny na szkodę 
Piotra Węgrzyna, zam. przy ul. 
Siemiradzkiego 17. 

Nowaka Stefana, lat 22, mu- 
rarza, zam. przy ul. Skawińskiej 
13, za kradzież zegarka na ul. 
Stradom na szkodę Franciszka 
Slusarczyka, zam. w Brzozowi- 
cach p. Myślenice. 


"|ratunkowe na ul. 


oC] eau 


< Krwawa bójka między 
lokatorami w Kakowie 


Wczoraj wezwano pogotowie 
Romanowicza 
21 w Krakowie, do Marji Cha- 
ciepowej, żony robotnika, którą 
na tle porachunków osobistych 
pobiły sąsiadki Julja Wawrzy- 
kowa i Janina Kosowska. 

Po przywróceniu Chaciepowej 
do przytomności pozostawiono 
ją opiece domowej. 


Sąd doraźny nad 27-letnim 
szpiegiem 


Przed sądem doraźnym w Tar- 


nopolu stanął onegdaj 27-letni 
Wawrzyniec Majcher pod za- 
rzutem uprawiania szpiegostwa. 

Majcher jest obywatelem so- 
wieckim. Aresztowano go w 
chwili, gdy usiłował przekroczyć 
granicę polsko-sowiecką. Znale: 
ziono przy nim szkic ulic Tar- 
nopola. 

W wyniku rozprawy sąd ska- 
zał Majchera na 5 lat więzienia. 


Wyskoczył przez okno 


w przystępie ataku szału 


Wczoraj wyskoczył z okna II 
piętra w Siemianowicach w przy- 
stępie szału 21-letni Karol Wzink 
wskutek czego doznał złamania 
lewej ręki oraz licznych cbra- 
żeń na całym ciele. 

Wzinka w grożnym stanie 
odstawionono szpitala miejskiego 
w Katowicach gdzie pozostaje 
pod opieką lekarską. 

Wz. przewieziono dlatego do 
Katowic, albowiem w Siemiano- 
wicach brak w szpitalach odpo- 
wiednich pomieszczeń dla umy- 
słowo-chorych. 

Wr. od 3 dni dostawał co 
chwilę podobnych napadów. 


Wyłowienie tajemniczych 
zwłok topielca 


Wczoraj w godz. popołudnio- 
wych wł. jeziora swarzęckiego 
Hoffmayer, łowiąc wraz z ryba- 
kami ryby, wyciągnął z sieciami 
topielca, który był już częściowo 
w rozkładzie. 

Tożsamości topielca nie zdo- 
łano dotychczas stwierdzić. Przy- 
puszczalnie liczy on około 35 
lat. Narazie nie wiadomo czy 
zachodzi tu wypadek zabójstwa 
czy samobójstwa. 

Tajemniczą sprawą zajęły się 

władze bezpieczeństwa, które 
niewatpliwie ustalą pochodzenie 
zwłok. Zwłoki topielca leżą od 
16 bm., a obecnie znajdują się 
p. Hoffmayera w stodole. 
W ostatniej chwili dowiadu- 
jemy się, w topielcu rozpoznano 
zwłoki niej. Malinowskiego z 
Poznania, który umarł na udar 
serca. 


| 


Kradzieże w Krakowie 


Do zamkniętego mieszkania 
Lucyny Baran zam. Czapskich 
3 za pomocą dobranego klucza 
nieznany sprawca skradł bie- 
liznę i pościel wart. 200 zł. 

Domagalskiemu Romanowi kel- 
nerowi zam. przy ul. św. Toma- 
sza skradziono w restauracji ho- 
telu Grand marynarkę wraz z 
piórem wiecznem łącznej wart. 


|68 zł. 


Straszny wypadek przy ul. 
Jakóba w Krakowie 


| Wczoraj przy ul. Jakóba w 
Krakowie przekupka Józefa Ka- 
lisz lat 76: będąc w stanie pod- 
chmielonym upadła ze schodów 
1. piętra na posadzkę wskutek 
czego doznała stłuczenia głowy 
i pęknięcia powłoki skórnej. 

W stanie ciężkim przewiezio- 
ino ją do szpitala św. Łazarza. 


9 
de 


| 


| osobowe 


Pożar auta ma ul. Kalwa- 
ryjskiej w Podgórzu 


Wczoraj przejeżdżające auto 
Kr 6014, wskutek 
uszkodzenia zbiornika z benzy- 
ną zapaliło się i spaliło do- 
szczętnie. Na miejscu interwen- | w. 
jowała straż pożarna. Straty na 
razie nie ustalone. Wypadku z 
ludźmi nie było. 


Ważne dla podnajemców 
kolumn reklamowych 
w Krakowie 


Związek Inwalidów Wojennych 
zawiadamia, że w dniu dzisiej- 
szym t. j. w poniedziałek o 
godz. 5-tej popoł. odbędzie się 
zebranie podnajemców kolumn |! 
reklamowych, w lokalu Zw. In- 
walidów Woj. R. P. w Krako= 
wie przy ul. Filipa 25. Przed- 
miotem obrad będą bardzo waż- 
ne sprawy dotyczące wszyst- 
kich kioskarzy, przeto obecność 
wszystkich jest konieczna. 

Upraszamy zatem o punktu- 
alne przybycie zainteresowanych. 

Zarząd. 


Popełniła samobójstwo 
z powodu eksmisji 


W domu przy uł. Strumyko- 
wej 15 w Poznaniu usiłowała 
się zatruć lizolem mężatka Mar- 
ja Bartkowiakowa. Powodem 
rozpaczliwego kroku miała być 
podobno eksmisja, która czeka- 
ła desperatkę w najbliższych 
dniach. Po opatrunku pogoto- 
wia ratunkowego p. Bartkowia- 
kową zostawiono w mieszkaniu. 


Aresztowanie urzędnika kole- 
jowego za handel morfiną 


Na Dworcu Głównym w War- 
szawie aresztowano wczoraj jed- 
nego z pasażerów pociągu ka- 
towickiego. Podczas osobistej 
rewizji znaleziono u pasażera 
większą ilość morfiny pochodzą- 
cej z przemytu z Niemiec. Za- 
trzymanym okazał się Alfons 
Sciborowski, b. urzędnik kole- 
jowy z Katowic. 


Straszna zemsta 
porzuconej kobiety 


Terenem przykrego zajścia był 
onegdaj wieczorem teatrzyk re- 
wjowy „Mignon“. 

Podczas przedstawienia do 
siedzącego w 5 rzędzie krzeseł 
obywatela ziemskiego 70-letniego 
Jana Chwarzyńskiego, wł. ma- 
jątku Nieleszyn pod Płońskiem, 
podbiegła jakaś kobieta i chlus- 
nęła mu w twarz kwasem siar- 
czanym. 

Żrący płyn poparzył również 
4 osoby siedzące w' pobliżu zie- 
mianina. Straszny czyn niezna- 
jomej wywołał wielkie oburzenie 
wśród widzów, iż pobito ją dot- 
kliwie nim policja zdołała ją wy- 
prowadzić z teatru. 

Sprawczynią zamachu jest 57- 
letnia Sabina Leo. Jak wynika 
z jej zeznań była ona przez 
szereg lat gespodynią w majątku 
Chwarzyńskiego, który ją przed 
kilku tygodniami oddalił. 

Leowa za zerwanie po wielo- 
letniej pracy —przyjażni— po- 
stanowiła się zemścić. 


Peaznkuję jakiejkolwiek pracy, jnż trzeci rek 
jeatem bez zajęcia mam na utrzymanie żonę i dzis- 
eko. Mam ukończone 7-klas azk. paw. niemiaokiej 
w tem 4 we Wiedniu, a 3 w Krakowie w azkol. 
pryw. niem. oraz 3 klasy szkoły Handlowa-Ku- 
pieckiej, Pracowałem w biurza oraz trochę w han- 
dłu spożywczym jak również jaka lakiernik przy 
rabatach budowlanych i maszynowych, jako la- 
kiernik pracowałem przez 6 lat, Bardza chętnie 
przyj mę miejsee portjara z mieszkaniem. Zgłosze- 


nie da Adm. Ost. Wiad. Krak. pad „Zdolny. 


Inkasentka rutynowana po- 
szukuje posady. Może złożyć 
kaucję. Zgłoszenie do Adm. Ost. 
Wiad. Krak. pod „Inkasentka“‘. 


TEATR IM. |. SŁOWACKIEGO 


„Traviata“ 


REPERTUAR KIN. 


Adria: „Pogromcy przestworza" 
Aupelle : „Chandr“ 

Atlantic: „Rozkoszno dziewczątko” 
Bagatela: „Miłość wśród śniegu” 

Dom żełmierza: Upiór w operze 
Premioń: „Czarujący chłopiec“ 
Słońce! „Ułani, Ułani” 

Sztuka „Wschód słońca, 

wit: „Sw. Antoni Padewski“ 
Uciocha : „Gdybym miał miljon...“ 
Wanda: „Więzień z Kajenny" 

Muzeum : „Lodzie morza“ 

Cyrk Staniewskich. Początek przed- 
stawienia o gedz. 4 pop. i 8.30 wiecz. 


RADJO 


Poniedziałek 26 czerwca 1933 


Kraków. G. 11.57 Sygnał czasn, hej- 
nał, 12.05 Muzyka, taneczna, 12.25 Prze- 
gląd Prasy, 12.35 Muzyka lekka, 12.55 
Dziennik popołudniowy, 15.00 Płyty 
gramof. i kom. gosp., 16.00 Koncert po- 
pularny, *17.00 Pogadanka francuske, 
17.15 Koncert solistów z Warsz., 18.15 
Odczyt z Warsz., 18.35 Gramofon, 19 10 
Odczyt. 19.25 Rozmaitości, kom , 19.40 
Feljetoa z Warsz., 20.00 Opera z War- 
szawy, dziennik wieczorny, wiadom. 
bież., w adomości sport., kom. meteor. 


Dziś dyżnr nocny aptek w Krakowie: 
Rynek Gł. 13 ped „Złotą Głową”, 

Retoryka 1 ped „Trzema Koronami*, 

Luhicz 7 Czternastka, Stradom 6 

Apteka, Karmelicka 9 „Królowej Jad- 

wigi“. 

Dziś dyżnr nocny aptok w Podgórza : 
Brodzińskiegogi pod „Opatrznością”. 


Tragiczna śmierć 
20-letniego studenta medycyny 


W Częstochowie wydarzył się 
tragiczny wypadek śmierci 20- 
letniego studenta medycyny, Je- 
rzego Stypułkowskiego syna za- 
wiadowcy stacji w Radomiu. 

Stypułkowski był zajęty oczy- 
szczaniem rewolweru, wyjąwszy 
uprzednio magazyn z nabojami. 
Zapomniał jednak o tem, że w 
lufie tkwi kula. 

l oto w momencie, gdy re- 
wolwer był skierowany do je 
twarzy, wypalił. Kula przebić 
gałkę oczną i utkwiła w mózgu. 
imo natychmiastowej pomocy 
Stypułkowski zmarł w 3 godziny 
po wypadku. 

Zmarły należał do Legjonu 
Młodych. 


Bezczelny napad rabunkowy 
na mieszkanie kupca 


Wczoraj rano nieznany osob- 
nik zadzwonił do mieszkania 
Maksa Willnera w Katowicach i 
po otwarciu drzwi przez służą- 
cą Bochmanównę wszedł do 
przedpokoju, pytając się czy 
więcej nikogo niema w domu. 
Wystraszona służąca odpowie- 
działa, że w mieszkaniu znajdu- 
je się jeszcze Willnerowa. Wte- 
y osobnik ten wyjął z poza 
koszuli czarną maskę nałożył 
ją na twarz przytrzymując ją 
lewą ręką, prawą zaś wraz z 
rewolwerem skierował do słu- 
żącej. W tej samej jednak chwi- 
li, zwabiona rozmową w kory- 
tarzu, wyszła z kuchni Willne- 
rowa, do której zwrócił się 
bandyta z wezwaniem o wyda- 
nie pieniędzy. Korzystając z te- 
go, Bachmanówna wybiegła na 
korytarz i wszczęła hałas, wo- 
bec czego bandyta zbiegł. 


Nstrzągające samobójstwo 


służącej w Krakewie 


Wczoraj w południe wezwano 
pogotowie ratunkowe na ul. 
Szlak 29, gdzie Józefa]Dymek 1. 
19 służąca, usiłowała popełnić 
samobójstwo przez zatrucie ga- 
zem świetlnym. 

Wezwany lekarz pogotowia 
ratunkowego odwiózł denatkę w 
stanie nieprzytomnym de,szpita- 
a św. Łazarza. 

Powód samobójstwa narazie 
nieustalony. 


— Tslafon 1735-02 (od godz. 6 — 11 w 8.02 (od godz. 8 — 11 w.poł.) a 


CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowskiej 1 wiersz. ms. 50 gr. Drobne 25 gr. za wyraz. Prenumerata miesięczna zł. 3.-— wraz z ednoszaniem do domu. 
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Drukarnia Monopol, Kraków, Na Gródku 2. 
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